
Co pomaga
a co

przeszkadza
Jeżeli chcesz pomóc sobie i partii 
odpowiedz na jedno z tych pytań
। Twoje uwagi 1 spostrzeżenia na temat prze- 
* biegu procesu odnowy w partii (ogólnie).
O Czy według Twojego zdania jawność we 

wszystkich dziedzinach życia w kraju 1 par
tii poczyniła dostateczne postępy czy, są w tym 
względzie trudności, iakjw. obawy, występują
ce sekciarstwo, braWManych Md. (z czego to wy
nika — przyczyny).
•Z Twoja aktiMlna ocena syłmcji politycznej 

i gospodarnej w województwie i wynikają
ce stąd zadania dla partii (Ogólniej wzgl. na przy
kładzie wybregych dziedzin życia, np. sprawy 
rozwoju samorządów robotniczych w fabrykach 
1 PGR-ach, decdWaHracja, uprawnienia dla rad 
narodowych, tworzenie samorządów chłopskich 
itp).

4 Jak Twoim zdaniem, po nowemu (w związ
ku z redukcją etatów zawodowych pracowni

ków partyjnych) pracować Ł organizacjami par
tyjnymi.

5 Co Twoim zdaniem, przeszkadza organizacji 
partyjnej w rozwijaniu ofensywnej działal

ności zmierzającej aó realizacji programu partii 
w poszczególnych InslyiiKjach, organizacjach 
masowych itp.

6 Czego oczekujesz od 5wojewódzkiej konfe
rencji partyjnej •— dlaczego? (uzasadnić).

7 Twoje propozycje na Tli Zjazd Partii:
a) Czy Twoim zdaniem, istnieje koniecz

ność zmian w statucie partii (jakich i dlaczego), 
b) czy nowej sytuacji odpowiada obecna struk

tura organizacyjna partii na wsi (co należy zmie
nić i dlaczego).

® Sprawa funduszu zakładowego na rok 1957 lk*- 
dział surowców dla przemysłu na rok bleiąey

® Organizacja państwowych komisji arbitrażowych I tryb 
Ich postępowania Aktywizacja stosunków go
spodarczych z zagranicą.

Z prac Rady Ministrów
WARSZAWA. Jak dowiaduje 

się przedstawiciel PAP, jeszcze 
przed pierwszą sesją Sejmu spo 
dziewane jest posiedzenie Rady 
Ministrów. Przedmiotem jego 
prac będzie prawdopodobnie m 
in. sprawa funduszu zakładowe
go na rok 1957. Zagadnienie to 
omawiane będzie z udziałem 
przedstawicieli Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, która 
wysuwa swoje postulaty w tym 
przedmiocie. Rada Ministrów 
przypuszczalnie rozważy rów
nież problem rozdzielnictwa ma

Oświadczenie 
MSZ 

Polski 
w związku 
z rewizjonistycznymi 
wypowiedziami 
kół rządowych

NRF

Nienaruszalna
granica na Odrze i Nysie

w Europie

MOŻNA odpowiedzieć 
na jedno z wyżej wy 

mienionych pytań — można 
również napisać na temat 
nie objęty pytaniami. Cho
dzi w każdym bądź razie o 
SZCZERĄ. PARTYJNĄ 
WYMIANĘ POGLĄDÓW 
I ZAPATRYWAŃ na spra 
wy zawarte w uchwale 
VIII Plenum KC i prakty 
kę woj. org. partyjnej.

Wymiana poglądów, spo
strzeżeń i doświadczeń po 
zwoli niewątpliwie woje
wódzkiej organizacji na le 
pszą i owocniejszą działal
ność, zaś wnieski dotyczą
ce struktury i organizacji 
partii (w tym uzasadnione 
propozycje dotyczące zmian 
w statucie) — na wypraco 
wanie najlepszych rozwią
zań na III Zjeździe Partii.

Zapraszamy więc do dy

skusji publicznej w gaze
cie WSZYSTKICH CZŁON 
KÓW PARTII niezależnie 
od zajmowanych stano
wisk i funkcji w partii, ad 
ministrach i gospodarce o- 
raz BEZPARTYJNYCH ro
botników, chłopów i inteli
gentów. wszystkich, którzy 
pragną utrwalenia odnowy 
w naszym życiu gospodar
czym i politycznym, co mo 
żna osiągnąć jedynie po
przez umocnienie kierowni 
czej roli partii zgodnie z 
duchem VIII Plenum KC.

Wypowiedzi prosimy nad 
syłać na adres: SEKRE
TARZ REDAKCJI — „Gło 
su Koszalińskiego" — Ko
sze Mn, ul. A. Lampe 19.

PS. Aby zapewnić pełną 
swobodę wypowiedzi, na 
żądanie — nazwisk nie bę 
dzietny ujawniać.

—- Nasze pogotowie reporter 
skic cieszy się niesłabną
cym zainteresowaniem nie 
tylko ze strony mieszkań
ców i instytucji Koszalina, 
ale i na terenie całego wo
jewództwa.

Wczoraj z rana otrzyma
liśmy telefon « Jastrowia 
pow. Wałcz. Miejscowość 
ta, licząca około 5 tysięcy 
mieszkańców od dłuższego 
czasu pozbawiona Jest ki
na. W Jastrowiu znajduje 
tlę piękna sala. Przyznano 
na jej remont pół miliona 
złotych i zgodnie z zapew
nieniem OZK w Koszalinie 
roboty miano rozpocząć z 
nastaniem cieplejszych dni. 
Wiosna za pasem, a do Ja
strowia przyjeżdżają tylko 
od czasu do czasu inspek
torzy i na tym się kończy.

Obywatele z OZK przypo 
minamy: ociepliło się!

9 • *

Halo! — 27-617 W dniu 
8 bm. w Kołobrzegu po
wstało Towarzystwo Szkół 
Świeckich, które liczy Jul 
IB ęgłoaków-

WZROŚNIE ZAOPATRZENIE 
BUDOWNICTWA 

11 prywatnych 
zakładów 
wytwórczych 
rozpoczęło 
produkcję

W naszym województwie 
powstało w ostatnim czasie 
kilkadziesiąt drobnych, pry
watnych zakładów wytwór 
czych, nastawionych na pro 
dukcję materiałów oraz 
niektórych elementów bu
dowlanych. 11 spośród tych 
zakładów już produkuje. 
Są one zlokalizowane prze 
de wszystkim w’ małych

(Dokończenie na str. 2)

<17 OSTATNIM czasie kola 
yy rządowe w Niemieckiej

Republice Federalnej ujaw 
niają w sposób dobitny swe 
rewizjonistyczne stanowisko wo 
bec polskiej granicy na Odrze 
i Nysie.

Wyrazem tej tendencji było 
m in. niedawne oświadczenie 
ministra spraw zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Federal 
nej p. von Breutano, podejmu 
Jące na nowo'tezy rewizjonistycz 
ne przeciw zachodniej granicy 
Polski. W logicznym związku z 
tym oświadczeniem pozostaje 
wypowiedź kanclerza Niemiec
kiej Republiki Federalnej p. 
Aaenauera na konferencji praso 
wej z dnia 2 lutego br., wyraża 
jąca nadzieję na osłabienie wie 
zów Polski z państwami obozu 
socjalistycznego. Spekulacje te 
go rodzaju podjęły również pew 
ne zachodnie organa prasowe, 
rozsiewając pogłoski na temat 
rzekomych zamiarów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, doty
czących zmiany jej stanowiska 
w sprawie nienaruszalności gra 
nicy na Odrze i Nysie Łużyc
kiej.

Rząd Niemieckiej Republiki Fe 
dcrulńej — pozostając wierny 
polityce siły w stosunkach mię 
dzynarodowych — forsuje remi

litaryzację Niemieckiej Republi 
ki Federalnej w ramach NATO 
z udziałem b. hitlerowskich ge 
neratów, takich jak, gen. Spei- 
de! i zabiega o wyposażenie 
Niemieckiej Republiki Federalnej 
w broń atomową, choć polityka 
ta budzi coraz większy sprze 
ciw w trzeźwo myślących kołach 
politycznych Niemiec zachod

nich i przede wszystkim w sa 
mym narodzie niemieckim.

Całkowicie przeciwstawne wo 
bec rewizjonistycznego stanowis 
ka kół rządowych Niemieckiej 
Republiki Federalnej jest stano 
wisko Niemieckiej Republiki De

Sesja Rady 
Najwyższej ZSRR
• MOSKWA
Jut czwarty dzień w Wisi- 

kim Pałacu Kretnlowsjdm w 
Moskwie trwała obrady VI 
sesji Rady Najwyższej ZSRR.

Nota MSZ ZSRR
• WASZYNGTON

Dnia 1 bm. wiceminister 
spraw zagranicznych ZSRR 
Gromyko przyjął ambasadora 
USA w Moskwie t wręczył mu 
notę, w której Związek Ra
dziecki domaga się odwoła
nia z zajmowanych stańowlsk 
dwóch dyplomatów amerykań
skich, którzy dokonywali w 
Leningradzie zdlęć Obiektów 
o charakterze wojskowym. 
Przyjmując notę radziecką 
amerykański ambasador Ch. 
Bohlen oświadczył. Ze obaj 
dyplomaci amerykańscy w 
najbliższych dniach opuszczą 
Związek Radziecki.

Bułganin 
do Adenauera

• BONN
Jak donoszą agencje zacho

dnie, ambasador ZSRR w NRT 
A. Smlrnow przekazał kancle
rzowi Adenauerowi list od 
premiera N. Bulganlna.

Treść listu nie jest znana.

Prezydent Syrii 
odwiedzi CSR

• PRAGA
Czechosłowacka Agencja To. 

legraliczna donosi z Damasz
ku. że prezydent Syrii Sżukrl 
el Kuatlt przyjął zaproszenie 
prezydenta CSR Zapotocky‘ego 
1 Fizybęazie z oficjalną wizy, 
tą do Czechosłowacji.

...pogoda
Chmurno, miejscami deszcz, 

temperatura od plus 3 st. C rlo 
plus 6 st. C. Wiatry południowe 
1 południowo-zachodnie od 4 do 
I m na sekundę.

w dniu 7 lutego 1937 r. od- 
był się na Powązkach w War
szawie pogrzeb długoletniego 
działacza 1 zasłużonego orga
nizatora ruchu ludowego, 
przewodniczącego Glósynej Ko 
rnlsjl Rewizyjnej ZSL, posła 
na Sejm — Wincentego Bara
nowskiego. Przy trumnie zmar 
Jego wystawionej w Sali Ko
lumnowej Rady Państwa war
tę honorową pełnili członko
wie Rady Państwa, rządu, KC 
PZPR i NK ZSL.

(CAP. fot. Uchymlak)

Warszawa, w dniu s bm. 
nastąpiło podpisanie w 

Nowym Jorku układu polsko 
Japońskiego o zakończeniu 
stanu wojny między obu. ko, 
jamf.
t, AniO podaje, że ar me- 
** długim czasie uda się do 

USA delegacja polska w ce- 
lu przedyskutowania możliwo- 
Scl rozszerzenia polsko-amery
kańskich stosunków gospodar
czych.

8BM. powróciła do Warsza
wy po ż tygodniowym po 
b.tcle w ZM.R — 7-osohowa 

delegacja zrzeszenia studen
tów Polskich. Komunikat o 
wynikach rozmów przeprawa 
(lżonych w .Moskwie tamie- 
ti-imy w najbliższym numerz. 
„Głosu-.

W TYCH dniach opuściły 
Polskę ostatnie delegacjo 

zagraniczne, które brały • 
dział w okrailach Międzyna
rodowego Komitetu Oświę
cimskiego.

8BM. w godzinach wieczór.
nycę wyjechali do Berli

na zachodniego koszykarze 1 
kosztkarkl poznańskiego „Le
cha", którzy sticzą tam dwa 
spotkania.

Wybrzeże 
koszalińskie 
trzeba 
należycie 
wykorzystać
W najbliższych dniach w Ko

szalinie odbędzie się specjalna 
narada poświęcona aktywizacji 
wybrzeża morskiego w naszym 
województwie. Organizatorami 
narady będą: Komitet Woje
wódzki PZPR oraz Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Koszalinie. iw naradzie 
oprócz zainteresowanych resor
towo przedstawicieli przedsię
biorstw rybackich z terenu na
szego województwa wezmą rów 
nież udział przedstawiciele KW 
PZPR, Prez. WRN oraz posło
wie.

WYNIKI 1 wnioski g narady 
przekazana zostaną do rozpatrze
nia odpowiednim władzom pań. 
stwowym, a także Sejmowi na 
najbliższej «esji. (aw)

U bm. otwarta zostanie w 
Pałacu Kultury 1 Nauki w 
Warszawie wystawa radziecka 
obrazująca pokojowe zastoso- 
vanlo energii atomowej.

Wystawa ta, zorganizowana 
przez Urząd Główny do 
Spraw Fnergll Atomowej 
ZSRR, odwiedziła Już Genewę. 
Pekin New Delhi 1 Lipsk.

Na zdjęciu: Inżynier radziec
ki Aleksander Piesków mon. 
tuje aparaturę do leczenia ra
dioaktywnym kobaltem.

(CAF, rot. Dąbrowieckl)

Społeczna Rada 
Kultury 
przystąpiła 
do pracy

Przedwczoraj w Koszalinie 
odbyło się pierwsze posiedzenie 
Społecznej Rady Kultury, którą 
powołał Sejmik Kultury w Ko
szalinie. W trakcie posiedzenia 
wybrano prezydium rśdy w licz 
bie 5 osób i przedyskutowano 
cały szereg problemów z dzie
dziny polityki kulturalnej w na
szym województwie, w posie
dzeniu wzięło udział ponad 50 
proc, członków Społecznej Rady

- (Dokończenie na rtr. 2)

Sztorm 
na Bałtyku 

• GDYNIA
Piękną pogodę, sprzyjającą 

połowom morskim przerwa! 
wczoraj Bliny sztorm docho
dzący do 9 st. w skali Beau
forta. Z 40 znajdujących ale 
na Bałtyku jednostek ..Arki" 
27 zdołało powrócić do portu. 
Pozostałe muslały nocować na 
morzu. Dziś z powodu silnej 
lali wszystkie kutry rybackie 
pozostały w porcie.

Połowy szprotów 
i łososi coraz 
rentowniejsze
• GDAŃSK
Aby zwiększyć zainteresowa

nie rybaków indywidualnych 
połowami szprotów zimowych 
1 łososi, ustalono zostały no
we ceny skupu tych gatun
ków ryb. Cena skupu szpro
tów zimowych I-szej klasy zo
stała podwyższona z 3. W zł 
do 5.80 zł za 1 kg. n klasy 
— z 2.20 zł do 4.30 z! za 1 kg. 
Cenę skupu łososia dużego 
1-szeJ klasy podwyższono do 
70 zl za 1 kg. a łososia małeeo 
do 30 zł za 1 kg. Ceny pozosta
łych klas łososia dużego I ma- 
lego zostały również odpowie
dnio podwyższone. Nowe ce- 
ny obowiązują od 13 bm.

Kolejarze 
7 państw 
obradują 

• WARSZAWA 
W Ministerstwie Kolei roz

poczęła się konferencja z u. 
działem przedstawicieli zarzą
dów kolei Bułgarii. Czecho
słowacji, Chin. Korei. Nie. 
mleckiej Republiki Demokra. 
tycznej, Rumunii 1 Polski. 
Jest ona poświęcona omówią 
nlu dotychczasowej współprą. 
cy naukowo-techntcznej * 
dziedzinie kolejnictwa m‘edzy 
tymi krajami. Na konferencji 
uzgodniony zostanie również 
plan współpracy na rok 1957. 

Łabędzi „Zwiad"
• OLSZTYN
Wczoraj mieszkańcy wsi po- 

łożonych w pobliżu Jezior ma. 
zurzkich zaobserwowali przy 
lot ..zwiadu' labęd-'eso 

„Zwiad" llczvł • >.
ptaków. Osiadły ot 
których jeziorach b 
trzcinach 1 sitowiach.

Ponieważ jeziora mazurskie 
są nadal zamarznięte łabędzi 
„zwiad" zawrócił znowu as 
południe.



PIERWSZE ROZLICZENIA 
W SPÓŁDZIELNIACH 
produkcyjnych

Wysoka 
dniówka 
w Starym- 
Chwalimiu

Wszystko wskazuje na to, 
że w powiecie szczecinec
kim za dalszym prowadze
niem zespołowych gospo
darstw opowiadają sit* człon
kowie spółdzielni produkcyj
nych w Starym Chwalimiu, 
Slemczynie i Kłodzlnie. Spół
dzielnie te opracowały już 
roczne bilanse rozliczenio
we.

Wysoką dniówką obrachun
kową za rok ubiegły chwali 
się spółdzielnia produkcyjna 
w Starym Chwalimiu. Po 
spłaceniu zadłużeń daje ona 
swym członkom na każdą 
dniówką obrachunkową 10 kg 
zboża i 18 złotych. Kłoęlzino 
na dniówkę przeznacza 6,5 kg 
zboża l złoty, ponadto szereg 
innych produktów jak ziem
niaki, siano itd. Siemczyno 
uzyskało dniówkę w wysoko
ści 7,5 kg zboża, 5 złotych, 
9 dkg cukru. Członkowie tej 
spółdzielni jeszcze niedawno 
nosili się z zamiarem rozwią
zania zespołowego gospodar
stwa. Ostatecznie jednak ze 
spółdzielni w tej wsi wystą
piło 7 członków, pozostali zaś 
postanowili nadal gospodaro
wać zespołowo.

1.

ZLOTOM DAJE PRZYKŁAD 

Pierwszy pow. 
związek plantatorów 
lnu i ziemniaków 
selekcyjnych

Chłopi powiatu złotowskie
go jako pierwsi w wojewódzr 
twie powołali do życia powia 
towy związek plantatorów 
lnu i ziemniaków selekcyj
nych.

Związek reprezentować bę
dzie interesy chłopskie wo
bec instytucji kontraktują
cych, udzieli chłopom pomocy 
w zaopatrzeniu się w nawozy 
sztuczne, kwalifikowane ziar
no i sadzeniaki, pomoże opra
cować odpowiednią rejoniza
cję tych upraw w powiecie, 
udzielać będzie swym człon
kom fachowej pomocy. Jed
nym słowem, będzie samorzą
dową organizacją plantato
rów, służącą ich interesom. 
Na jego czele stanęło szereg 
doświadczonych plantatorów 
powiatu m. in. * Jan Baran z 
Pogórza, Joachim Brzeziński 
z Radawnicy i wielu innych. 
We wsiach związek pracował 
będzie w oparciu o wiejskie 
kółka rolnicze i ich sekcje 
plantatorów.

buddystów
Jak wiadomo kilka tygodni 

temu odbył się w Indiacłi kon
gres buddystów.

zdjęciu: podczas kongresu 
buddystów, który odbył się w 
New Delhi z okazji 2.500-lecia 
buddyzmu (od lewej): maha
radża z Sikkim, Panczen Lama, 
premier Indii Nehru, Dalaj La
ma, przewodniczący burmań- 
skiej Ligi Antyfaszystowskiej 
U Nu. Fot-CAF

Ulgi w uzyskiwaniu 
Kart Rzemieślniczych 
dla pracowników 
zwalnianych 
z administracji 
oraz repatriantów

WARSZAWA. Ukazał się 
okólnik ministra przemysłu 
drobnego 1 rzemiosła w spra
wie zisad udzielania zwol
nień od obowiązku wykaza
nia uzdolnienia zawodowego 
do samodzielnego prowadze
nia rzemiosła.

OKÓLNIK przewiduje specjalne 
ulgi w uzyskiwaniu kart rzemieśl
niczych dla osób zwalnianych z 
administracji oraz repatriantów. 
Za dowód dostatecznych kwalifi
kacji dla uzyskania karty rze
mieślniczej przez, pracowników 
zwalnianych z administracji uwa
ża się już odbycie rocznej prak
tyki w danym rzemiośle oraz po. 
siadanie świadectwa ukończenia 
kursu szkoleniowego w tej spe
cjalności.

ODNOŚNIE repatriantów — wy
starczającym dowodem dla uzy
skania karty rzemieślniczej jest 
posiadanie przez nich zaświad
czeń o wykonywaniu zawodu 
rzemieślniczego za granica, jak 
również uzyskane tam świadec
two, stwierdzające posiadanie u- 
prawnień rzemieślniczych.

W okręgu nr 54 
w Wieluniu 
przeprowadzone 
będą wybory 
uzupełniające

WARSZAWA. W związku ze 
śmiercią posła Wincentego Bara 
nowskiego w okręgu wyborczym 
nr 54 z siedzibą w Wieluniu (woj. 
łódzkie), w którym został on wy 
brany, muszą być przeprowadzo 
ne zgodnie z przepisami ordyna
cji Wyborczej wybory uzupełnia 
jące jednego posła. Okrąg w Wie 
lunlu obejmuje bowiem trzy man 
daty poselskie, a prawo wyborcze 
przewiduje, że wybory uzupełnia 
jące muszą być przeprowadzone 
jeżeli liczba nie obsadzonych man 
datów w danym okręgu wynosi 
co najmniej jedną trzecią, a do 
upływu kadencji Sejmu pozosta 
10 conajmniej s miesięcy.

Wybory uzupełniające zarządzi 
Rada Państwa. Uprzednio jednak 
Sejm musi formalnie stwierdzić 
na sesji wygaśnięcie mandatu 
Wincentego Baranowskiego.

Zarówno w okręgu nr 54, JAK 
I w okręgu nr 37 - w Nowym 
Sączu., gdzie wybory uzupełniają 
co Już zostały zarządzone — na 
listach kandydatów będą muMaty 

| być wpisane uo dwa nazwiska.

Nowe propozycje 
radzieckie 

w sprawie 
konferencji rozbrojeniowej
NOWY JORK. Szef delegacji 

radzieckiej na XI sesję Zgroma 
dzenia Ogólnego NZ, wicemini-

Zmiany personelu
w handlu zagranicznym

WARSZAWA. Przedstawiciel 
PAP dowiaduje się, że od pew
nego czasu w naszym handlu 
zagranicznym przeprowadzane 
są istotne zmiany personalne. 
Zmiany te zachodzą — zwłasz
cza po grudniowej ogólnokrajo
wej naradzie aktywu pracowni
ków tego resortu — zarówno w 
krajowych jak i zagranicznych 
placówkach MHZ.

Tendencją zmian, o których 
mowa, jest powierzanie waż
nych stanowisk ludziom, którzy 
posiadają odpowiednie kwalifi
kacje zawodowe. W praktyce o- 
znacza to najczęściej powrót 
dawnych pracowników handlu 
zagranicznego, którzy w ubie
głych latach — w wyniku fał
szywej polityki kadrowej — zo
stali usunięci z zajmowanych 
stanowisk.

I tak np. do „Metalesportu” 
— jednej z najważniejszych na 
szych central handlowych — po 
wrócił po kilku latach na zaj
mowane poprzednio stanowisko

W
ŚRÓD licznych po
lemik, które toczą 
się ostatnio na ła
mach prasy komu
nistycznej, poważne 

miejsce zajmuje zagadnienie 
jedności państw socjalistycz
nych, jedności partii komuni
stycznych, stojących na czele 
tych państw i kierujących ich 
polityką. Cóż jest przyczyną, 
że tak zdawałoby się elemen
tarna sprawa, jak jedność 
komunistów czy solidarność 
kierowanych przez nich 
państw stała się przedmiotem 
polemicznej wymiany poglą
dów i weszła w sposób nie
mal demonstracyjny do urzę
dowych komunikatów z odby
wających się ostatnio rozmów 
międzypartyjnych i między
państwowych? Jak wiele wa 
żnych spraw, na które patrzy 
my ostatnio po nowemu, rów
nież i sprawa jedności nasze
go obozu nabrała nowego za
barwienia w świetle dorob
ku XX Zjazdu KPZR i do
świadczeń niespełna roku, ja
ki upłynął od opublikowania 
jego uchwał.

Międzynarodowa Jedność robot
ników i ich czołowego oddziału 
komunistycznego nie jest sprawą 
nową. Marksowskte wezwanie 
„Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie «ię" od przeszło stu lat 
widnieje na sztandarach walki 
klasowej; pod nim ludzie procy 
całego świata odnieśli nieprzemi
jające zwycięstwa. Dlatego też 
nic można się zgodzić z lekko
myślną radą, wysunięta przed 
pewnym czasem w jednym z 
pism polskich, zarzucenia tego 
hasła wraz z rekwizytami okresu 
„drętwej mowy“. Jedność była 
potrzebna międzynarodowej kia. 
sle robotniczej nie tylko w la
tach, gdy komuńardzi Paryża 
szturmowali niebo, gdv toczyła 
się walka o t-godzlnny dzień pra
cy. Była ona t jest niezbędna 
p<> dziejowym przełomie paździer
nikowym 1917 roku, gdy Heine 
rarody weszły na droąc socjall. 
stycznego rozwoju. Przed dziesię
cioleciami proletariusze Występu
jąc na podbój świata, poza Jed- 
nófclą swych Szeregów I myśli 
nie mieli żadnego oręża. Dlii, 
ydr sprawa socjalizmu zatriumfo
wała na znacznej części świata, 
gdy po jej stronie występują 
liczne narody państwowo rurga. 
nlzuwane, oddające na jej usługi 
ogromną potęgę materialną, we-

ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. W. Ktrzniecow wystosował 
do brytyjskiego ministra stanu 
A. Noble’a pismo z propozycją, 
abv wyznaczone na marzec 
1957 r. posiedzenie podkomisji 
rozbrojeniowej w Londynie od
było się na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych. Zdaniem 
Kuznietowa w posiedzeniu po
winni wziąć również udział 
przedstawiciele sil zbrojnych, 
najlepiej szefowie sztabów gene 
ralnych oraz eksperci w dziedzi 
nie ekonomiki 1 finansów.

Pismo Kuznlocowa zostało 
przekazane delegacjom Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bryta
nii, Francji i Kanady. Jak wia
domo, państwa te wraz ze Związ 
kiem Radzieckim wchodzą w 
skład podkomisji rozbrojenio
wej ONZ.

dyrektora naczelnego, powszech 
nie ceniony za wysokie kwalifi
kacje, Zygmunt Rakowicz. Po
dobne stanowisko w „Baltonie” 
objął — poprzednio również dy
skryminowany — Eugeniusz Ma 
tuszak. Do centrali „Ciedi” w 
której w latach 1949 — 1953 
szczególnie dużo pracowników 
otrzymało wymówienia, na daw 
ne kierownicze stanowiska po
wrócili Chęciński i Dańczak.

Istotne zmiany w kierownic
twie przedsiębiorstw zaszły o- 
statnio także w centrali „Ani- 
mex”, „Centrozap", „Polimes", 
„V»rimex", „Cekop”, „Centro- 
mor".

Dotychczas przeprowadzono 
bądź też zadecydowano już o 
zmianach kierowników naszych 
placówek handlowych w Danii, 
Szwajcarii, Chinach, Korei. Ar
gentynie i w Meksyku, zmiany 
na kierowniczych stanowiskach 
przeprowadzono w biurach rad
ców handlowych w Austrii, Cze
chosłowacji i Finlandii.

O jedności
iwanie <lo Jedności i solidarności 
międzynarodowej również nie u- 
tmclło na znaczeniu. Socjalizm 
mą dziś Innych przeciwników w 
świecie aniżeli to było w dobie 
inarkMWikieJ. Wszelkie osłabie
nie Jedności państw socjalistycz
nych wzmocniłoby pozycje Impe. 
rializmu i przyczyniłoby się do 
i ożslrzy gnśęcla dramatycznego 
konfliktu miłego wieku na nie- 
kortyść postępu I socjalizmu. 
Lutego również dziś nie wolno 
nam zlekceważyć, a tym bardziej 
rezygnować z markzowaklego ha
sła o aoildarnolcl klasy robotni
czej.

Niemało dałoby się powie
dzieć o narodowych przesłan
kach zainteresowania Pola
ków dla sprawy utrzymania i 
umocnienia jcdń.ści obozu so 
cjallatycznego, dla utrwalenia 
internacjonal;«tycznej więzi 
łączącej wchodzące w jego 
skład narody. Polska nie tyl
ko czuje się solidarna ze 
Związkiem Radzieckim i z In
nymi krajami socjalistyczny
mi wa wszystkich zasadni
czych sprawach polityki mię
dzynarodowej, ale uważa za 
niezbędne wnosić swój wkład 
w umacnianie siły tego obo
zu przez, uczestniczenie w pak 
cie warszawskim. Polska u* 
ważała 1 uważa za podstawę 
swojej polityki i bytu narodo 
wego sojusz ze Związkiem 
Radzieckim, który jedynie 
gwarantuje jej utrzymanie 
niezawisłości granic narodo
wych, chroni ją przed popęd 
niędem w zależność od Im
perializmu 1 zagrożeniem per
spektyw jej socjalistycznego 
rozwoju. Wyrazem tej polity
ki są wszystkie dokumenty 
I wypowiedzi również naj
nowszego okresu, odnoszące 
się do stosunków polsko-ra
dzieckich. Pragnąłbym tu za
cytować stahowiśko jut file 
prtadstAWićlóli naiiej partii, 
ale redakcji katolickiego cza* 
Bouisma ..Tygodnik Powszech

ny" z dnia 3 lutego br.: „So
jusz z ZSRR — pisze tygod
nik — jest w obecnej naszej 
sytuacji nieodzownym warun 
kiem bytu narodowego'*.

A zatem, skąd dyskusja o 
jedności, skąd natarczywe nie 
raz akcentowanie potrzeby jej 
zachowania? Stąd mianowi
cie, że podobnie Jak wiele 
słusznych historycznie i spraw 
dzonych w praktyce zasad 
międzynarodowego ruchu ro
botniczego zostało w ostat
nim 20-leclu haniebnie nad
użytych, tak również stało się 
z zasadą jedności proletariu
szy 1 komunistów, ich państw 
i partii.

Jak wiadomo. Stalin często 
głosił potrzebę twórczego sto
sowania marksizmu. Ale je
dnocześnie niemało przyczynił 
się do zdogmatyzowania maik 
sizmu i wyjaławiania z kon
kretnej, życiowej i humani
stycznej treści. Tak też for
ma intemacjonalistycznej wię 
zi w ruchu komunistycznym 
została ustabilizowana na 
gruncie potrzeb, doświadczeń 
i warunków okresu Rewolu
cji Październikowej i trud
nych lat walki młodej Repu
bliki Radzieckie) z obcą inter 
weneją.

W tamtym okresie nie było 
ważniejszej sprawy jak u trwa 
lenie władzy rewolucyjnej i 
systemu radzieckiego, pnwsta 
łych na miejscu najreakcyj- 
niejszej władzy — byłego ca
ratu. W tamtym okresie ca
ła polityka i taktyka międzyna 
rodowego ruchu robotniczego 
musiała być podporządkowa
na tej głównej sprawie. Tak 
ukształtowane stosunki przez 
dziesięciolecia, nie ulegały 
żadnym Istotnym zmianom. 
Przeciwnie, na ich podstawie 
•tworzono teorie mlędzynaro

Dokończenia ze str. 1-szej
Oświadczenie

(Dokończenie ze str. 1) 
mokratyczncj, która konsekwent 
nic stoi na gruncie nienaruszal 
ności granicy na Odrze i Nysie 
łużyckiej, co znalazło raz jesz 
Cze dobitne potwierdzenie w o- 
świadczeniu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Niemieckiej Repu 
biiki Demoiiratycznej z 6 lute
go br.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej całkowicie solidary 
zuje się z tym oświadczeniem, 
a w szczególności z zawartym 
w nim potępieniu prób zakłóca 
nia stosunków pomiędzy Polską 
i Niemiecką Republiką Demo 
kratyczną.

Granica na Odrze I Nysie 
Łużyckiej jest i pozostanie nie 
tylko nienaruszalną granicą po 
koju w Europie, lecz również 
elementem trwalej przyjaźni i 
dobrosąsiedzkiej współpracy mię 
dzy Polską Rzeczypospolitą Lu 
dową i Niemiecką Republiką De 
mokratyczną. Nienaruśzalpośę 
tej granicy gwarantuje zarówno 
jednomyślna, zdecydowana pó- 
sława narodu polskiego, jak też 
przyjaźń łącząca Polskę z 
ZSRR, z Chińską Republiką Lu 
dową i z innymi państwami so 
cfalistyCznymi oraz odpowiednie 
układy zapewniające ich wspól
ne bezpieczeństwo.

Ministerstwo Spraw Zagrani
cznych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej podkreśla równocześ
nie, że rząd Polski — w prze
świadczeniu, że leży to w in
teresie wszystkich narodów — 
kontynuować będzie politykę nor 
malizacji stosunków i pokojowej 
współpracy bez względu na róż 
nice ustrojowe ze wszystkimi 
państwami, które tego pragną.

Rada Ministrów
(Dokończenie ze str. 1) 

terialów (surowca) dla przemy
słu na rok bieżący. Dotychczas 
rozdzielnictwo materiałów dla 
przemysłu leżało w kompetencji 
prezydium rządu. Obecnie — 
przewiduje się — do ich roz
działu upoważnieni zostaną od
powiedni ministrowie, tylko nie
które, szczególnie cenne surow
ce deficytowe pozostaną w ge
stii prezesa Rady Ministrów.

WŚRÓD zagadnień. które roz
patrzone zostaną prawdopodobni* 
na najbliższym posiedzeniu Rady 
Ministrów, wcmlenla się też spra* 
we Organizacji państwowych ko. 
mls.ll arbitrażowych i trybu Ich 
postępowania.

Należy sądzić, te przed sesją

sejmową odbędzie się konferencja 
prasową u prezesa Rady Mini
strów, na której poruszone będą 
Istotne zagadnienia dotyczące bie
żących prac rządu.

DUŻE znaczenie, Jakie dla rea- 
llzacji narodowych planów go
spodarczych w roku bież, posia
dają handel zagraniczny i obro
ty płatnicze z zagranicą, znalazło 
wyraz w zarządzeniu prezesa Ra
dy Ministrów z 6 hm. w spra
wie aktywizacji stosunków go. 
spodarczych z zagranicą. Zarzą
dzenie to powołuje dla koordy. 
nacji spraw związanych z akty
wizacją obrotów handlowych z 
zagranicą komisji, na czele której 
stanął minister handlu zagranicz
nego — W. IrąmpczyńskG

Społeczna
Rada Kultury

(Dokończenie ze str. Ił 
Kultury. Ustalono, że rada bę
dzie się zbierać w zasadzie raz 
na kwartał, a w wypadku wyło
nienia się ważnych problemów 
— częściej.

SPOŁECZNA Rada Kultury jest 
ciałem o charakterze doradczym, 
opiniodawczym 1 sugerować bę
dzie władzom administracyjnym 
oraz Komisji Kultury Prez. WRN 
konieczność rozwiązywania róż. 
nych spraw 1 zagadnień związa
nych z polityką kulturalną tu 
naszym terenie. Postanowiono 
również powołać do życia spo
łeczne rady kultury w powia
tach. O wnioskach z pierwszego 
posiedzenia — w jednym z naj
bliższych numerów. (aw)

Wzrośnie 
zaopatrzenie

BUDOWNICTWA
(Dokończenie ze str. 1) 
miasteczkach i większych 
osadach chłopskich. Jak np. 
Krajenka w powiecie zło
towskim. Charnowo w po
wiecie słupskim. Zakłady 
te niewątpliwie przyczynią 
się do gospodarczej aktyw! 
zacji tych miejscowości.

SPOREGO rozmachu w pracy 
nabiera zakład prefabryhacjt 
elementów budowlanych pod 
nazwą „Wibrohlok" w Charno 
wie w powiccio słupskim. Or
ganizator tego zakładu, Inży
nier budownictwa wiejskiego, 
oparł produkcję na materia
łach pochodzenia miejscowego, 
takich jak żużel, trociny, gli
na, a nawet sieczka. Materia
ły t« wspaniale nadają się do 
wytwarzania różnych płyt Izo
lacyjnych i Innych elementów 
budowlanych.

Oczywiście, drobnych za
kładów wytwórczych, pro
dukujących materiały I ele 
menty budowlane jest jesz
cze ciągle za mało w sto
sunku do ogromnych po
trzeb naszego wojewódz
twa.

J. 1.

dowego ruchu komunistycz
nego — monolitu. Dążąc do 
podtrzymania tego mitu, tę
piono wszelką próbę dyskusji, 
a każdą nową, odbiegającą od 
schemritu myśl piętnowano ja 
ko odstępstwo od marksiz
mu.

Komuniści polscy, podobnie Jak 
kh towarzysze w Innych krajach 
nie mają się czego wstydzić, 2* 
przez długie lata, często w osa
motnieniu, głosili solidarność z 
ZSRR, poparcie dla Rewolucji 
Październikowej 1 krzyżowali an
tyradzieckie zakusy rodzimej bur. 
tuazji, że, działając w ramach 
Międzynarodówki Komunistycznej 
stworzyli jedną z najlepszych t 
najbardziej bojowych partii ko
munistycznych owego czasu. A1B 
od tamtych lat wiele się w świe
cie zmieniło. Dzięki pomocy sil 
zrodzonych z Października 1911 r. 
mapa polityczna świata gruntow
nie tlę przekształciła, pojawiła 
się zwarta grupa państw typu 
socjalistycznego. W nowych wa. 
iiinkach stare normy internacjo
nalizmu nie mogły Jut wystar
czyć. Nlerównoprawne stosunki 
między poszczególnymi państwa
mi socjalistycznymi, które znaj
dowały wyraz w dziedzinie kil 
politycznych i ekonomicznych 
kontaktów, wypadki Ingerencji 
w sprawy wewnętrzne poszczę- 
fótnych partit 1 państw, któr« 
w przeszłości miały miejsce, je
śli nawet traktować je tylko ja
ko swego rodzaju relikty starych 
pojęć i form w porę nic zmie
nionych, muslaly zaciążyć na sy
tuacji wewnątrz obozu socjali
stycznego. Niewłaściwość tego 
stanu rzeczy została uznana przeą 
wszystkie partie komunistyczne, 
a przede wszystkim przez KPZR, 
która potępiła te praktyki Już na 
lipcowym plenum swego KC w 
mi roku, na XX Zjeździe partii 
I dala rozwinięty wyraz swemu 
stanowisku w Deklaracji z 3« paś- 
d’iernlka 1956 roku. Dziś, Jak 
wiemy, stosunki między noszcze- 
gólnyrni partiami I państwami 
obozu socjalistycznego uległy jut 
pewnemu przekształceniu na za
sadach równouprawnienia 1 su
werenności partnerów, nledopusi. 
czainoścl ingerencji w Ich spra 
wy wewnętrzne. Wyrazem takie, 
go pojmowania stosunków mię- 
drypjftstwowyeh jest. Deklaracja 
polsko radzleck- s dnia Ił listo. 
»ada 1951 r.

St. Petrus 
ze Strzeżenicy 
buduje dom 
mieszkalny

Dotychczas niewielu rolni
ków naszego województwa 
wybudowało własne domy 
mieszkalne. Sporadyczne wy
padki zdarzały się przede 
wszystkim w powiatach połud 
niowych — złotowskim i by- 
towskim. W powiecie koszaliń 
skim, własnego domu, z wła
snych funduszów, nie wybu
dował dotąd żaden chłop.

Jak się wydaje zastój ten 
zostanie przełamany. Wśród 
koszalińskich rolników poważ 
nie wzrasta zainteresowanie 
możliwościami wybudowania 
domów mieszkalnych. Pierw
szym, który zdecydował się 
dom taki wybudować, jest 
Stanisław Petrus ze Strzeże
nicy, (gromada Mśclce). Sta
ry dom Petrusa, zbudowany 
X .tzw. „pruskiego muru“ — 
rozwala się. Petrus na budo
wę nowego, zaciąga od pań
stwa zwrotną pożyczkę w wy 
sokości 25 tysięcy złotych. Do 
budowy użyje materiałów roz 
blórkowych i żużla. Do pra
cy przystąpi na wiosnę.

L

Kongres



P rzed kraiowg narada 
Związku Młodzieży Wiejskiej

Obrona interesów młodzieży 
należeć musi do 

pierwszych obowiązków organizacji
„NOWA HUTA" — Ali Baba 

1 40 rozbójników.
Seanse o godz. I* 18, 80.
WDK — Czerwony kwiat (so. 

bota) — seanse o godz. 17 i '9.
Niedziela — Czerwony kwiat. 

Seans o godz. 17.
„MUZA" — Ostatni most, 
beuobe u guflz. .14 i 4ł».
„ZACISZE" — Czerwone 1 czar

ne. Seanse o godz. 15 | 19.
MPRB — Rekrut Bum — sean

se o godz. 18 | 20.
Niedziela — Rekrut Bum — se

anse o godz. IB i 18.
KLUB TPPR — W kwadracie 43 

(sobota) — seans o godz. 19.

PROGRAM II na taił 387 m
Ba dzień 10 lutego (niedziela) 

Program dnia: 5.34. 12.54. 
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00. 16.00.

20.00 78.50
5.40 Muzyka, mg od mnJMil do 

melodii. 6.55 Kalendarz rad. 7.10 
Koncert popul. 7.50 „Sportowcy 
wiejscy na start". 8.06 Przegląd 
prasy. 8.10 „W szybkich tem
pach". 8.30 Koncert muzyki daw
nej. 9.00 Fala 5(1. 9.13 Amatorskie 
zespoły przed mlkrof. 9.35 Melodie 
pmsltle. 9.50 ..Nowe nagrania". 
10.30 Poezja 1 muzyka. 11.00 Kon
cert życzeń. 12.04 Przegląd cza
sopism. 12.15 Melodie do tańca. 
13.00 „Ziarnko do ziarnka" — po
gadanka. 13.15 Walce Paula Lin- 
cke. 13.35 Pleśni Schumanna 1 
Liszta. 13.55 Niedzielny magazyn 
dla wsi. 14.15 „Niezwyciężona" — 
onow. Sommerset Maughama. 
14.45 Muzyka. 15.00 „Królowa 
śniegu" — słuch, dla dzieci. 16.05 
Tyg. przegląd wyd. mlędzynr.rod. 
10.20 Koncert krak. ork. 1 chóru 
PR. 17X0 Muzyka tan. 17.30 Mu
zyka tan. oraz wyniki najcie
kawszych imprez sportowych. 
19.00 „Scena polska - Seweryna 
Broniszówna". 20.20 Wlad. sport. 
20.25 Wieczorna serenada. 2t.oo 
Melodie tan. 21.30 „Matysiakowie" 
— ode. pow. tad. 22.00 Ogólno
polskie wlad. sport. 27.30 Wiad. 
sportowe. 22.45 „Muzyka różnych 
narodów" — Suk: symfonia 
e-moll opus 27 „Asrael".

UWAGA, SŁUCHACZE WUM L!
W dniu 11 bm. odbędą sle na

stępujące zajęcia dla- słuchaczy 
pierwszego i drugiego roku 
WtU

Od godz. 14 do 18 — wykład 
1 dyskusja na temat: „Aktualne 
zagadnienia międzynarodowego 
ruchu robotniczego".

krajów socjalizmu
Jakkolwiek wiele się zmie

niło w pojmowaniu i w prak
tycznym stosowaniu zasad jed 
ności i solidarności obozu so
cjalistycznego, nie należy jed
nak zamykać oczu na ' pewne 
elementy „starego11, które 
dają jeszcze ciągle o sobie 
znać.

Wielu publicystów zajmu
jących się zagadnieniami in
ternacjonalizmu, nie wątpi
my w to, że w najlepszej 
wierze — uważa za właściwe 
podnoszenie zarzutów, że. czę
ste ostatnio omawianie w 
pranie błędów niedawnej prze 
szłości z zakresu stosunków 
wzajemnych między krajami 
obozu socjalistycznego, świad
czy o widzeniu w tych sto
sunkach jedynie błędów 1 wy 
paCzeA, o niedocenianiu hi- 
atorycznych przemian, które 
dzięki istnieniu internacjona- 
listycznej więzi stały się mo
żliwe w życiu narodów w u- 
biegłych dziesięcioleciach. Mó 
wi się o , wyolbrzymianiu błę 
dów“ przeszłości, które jako 
by w istocie rzeczy były jedy 
nie chwilowym zjawiskiem. 
Foaobnfe podkreślanie odręb
ności narodowych w ogólno
ludzkiej sprawie socjalizmu 
traktuje się jako niemarksi- 
stowskie przeciwstawianie wą 
skonarodowych spraw — po
wszechnym I wspólnym dla 
wszystkich narodów założe
niom socjalizmu. Lekką ręką 
spycha się przy tym niejedno 
krotnie wszelkie tego rodza
ju krytyczne wystąpienia, nie 
zgodne z poglądami własnymi 
autorów, na tory rzekomego

rewizjonizmu czy też — jak 
się to ostatnio chętnie okre
śla — „narodowego komuniz
mu". A zdarza się, że ponie
którzy maloodpowiedziulni Pu 
blicyści pozwalają sobie na
zwać tego rodzaju krytykę... 
śpiewaniem piosenek, których 
ton podaje i pałeczkę dyry
genta dzierży amerykański 
Departament Stanu — jak to 
ostatnio miało miejsce w jed 
nym z czołowych dzienników 
czechosłowackich. Zagalopo
wanie się w polemice zdarza 
się nawet publicystom o wy
trawnym piórze. Sprawa po
lega jednak na tym, że zaw
sze przynosi ono szkody i roz 
jątrzenie zamiast zamierzo
nego porozumienia i konsoli
dacji.

Widzimy więc, że budowana 
dziś Jedność obozu socjalistyczne
go nie może być nawrotem do 
którejś z dawnych, a w szczegól
ności do tej formy Jedności, któ
ra ustaliła się za życia Stalina. 
Budować jedność dziś, znaczy nie 
tylko pamiętać o tym. co łączy 
wszystkich. Tak postępowaliśmy 
przeg dziesięciolecia i w pewnym 
momencie okazało się, że tego 
nie wystarcza. Budować jedność 
dziś znaczy obok tego, co wspól
ne. uwzględniać również to, co 
jest odrębne w życiu i w walce 
poszczególnych partii I narodów, 
■takkolwlek niektóre tezy cieka
wego artykułu I. pomlełowa za
mieszczonego w nr. 1 „Komuni
sta" mogą budzić zastrzeżenia, 
zgadzamy się z nim całkowicie, 
gdy stwierdza: „...odrębność 
twórczych rozstrzygnięć na współ 
nej drodze . .. nie może i nie 
powinna wnosić obcości miedzy 
partiami I masami pracującymi 
różnych krajów". I dalej: „...kie
rować się zasadniczymi wskaza
niami 1 twierdzeniami marksl- 
zmu-lenlnlzinu przy rozstrzyganiu 
konkretnych zagadnień w swoim 
kraju z uwzględnieniem histo-

Na podstawie dotychczasowej dyskusji młodzieży wiejskiej 
w naszym województwie w sprawie zasad programowych i or
ganizacyjnych Związku, tymczasowy Zarząd Woj. Związku 
Młodzieży Wiejskiej w związku z naradą krajową uważa za 
celowe przedstawić swoje stanowisko.

Tymczasowy Zarząd Woje
wódzki Związku Młodzieży Wlej 
sklej uważa, źe ruch młodzieży 
wiejskiej powinien powołać wla 
sną, samodzielną organizację, 
której program i strukturę stwo 
rzy sama młodzież. W swych za 
łożeniach programowych organi 
zacja młodzieży wiejskiej win
na nawiązać do radykalnych tra 
dycji ruchu wiciowego, dorobku 
i historii walki KZM i ZWM 
na wsi. Jako organizacja kosza
lińska uważamy za słuszne na
wiązanie do postępowych i na
rodowo-wyzwoleńczych walk 
Związku Młodych Polaków w 
Niemczech o polskość tych ziem.

Zdaniem naszym Związek 
Młodzieży Wiejskiej winien o- 
przeć swoją działalność na tym, 
co w przeszłości było dobre i 
stanowi trwały dorobek, odrzu
cając to, co było złe lub jest 
przestarzałe. %

Przyszła organizacja młodzie
ży wiejskiej będzie więc organi-

Komunikaty
Kolo Powiatowe Związku Inwa 

lidów Wojennych w Koszalinie 
zawiadamia, źe dnia 10 lutego br. 
odbędzie się w świetlicy Spół
dzielni Pracy Szewców „Dobry 
But" przy ul. Swlerczewsklcjo 9. 
zebranie Inwalidów wojennych 1 
wojskowych.

Ze względu na ważność omawia 
nych spraw prosimy wszystkich 
kolegów o przybycie.

Równocześnie zawiadamia się, że 
rejestracja członków związku roz 
pocznle się dnia 9 bm. I odbywać 
się będzie każdego dnia w godz. 
14 — 18 w lokalu Zw. Bojowni
ków o Wolność i Demokrację 
przy ul. Jana z Kolna 7a, I pię
tro.

« « »

Kolejna projekcja filmowa dla 
członków Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego odbędzie się w nie
dzielę, dnia 10 bm. o godz. 13,45 
w sali kina WDK.

Przed projekcją sprzedaż kart 
oraz zapisy nowych członków.

zacją nową, radykalną w swych 
założeniach programowych.

Powinna ona być organiza
cją ideowo-wychowawczą. któ
ra wyraźnie będzie precyzować 
swoje podstawowe zadania — 
walkę o odnowę i demokratyza
cję wsi we wszystkich dziedzi
nach walki o ustrój sprawiedli
wości społecznej, o socjalizm.

Obrona interesów młodzieży 
wiejskiej należeć musi do pierw 
szych obowiązków organizacji.

W wykonaniu zadań ogólno- 
państwowych i ogólno-narodo- 
wych. organizacja umacniać bę
dzie jedność polityczną młodzie 
ży robotniczej i chtopsKiej.

Organizacja wiejska winna 
skupiać w swych szeregach mlo 
dzież pracującą w gospodar
stwach indywidualnych, zespo
łowych i PGR-owskich. Otwarta 
jest również droga do organiza
cji wiejskiej dla młodzieży stu
denckiej i młodej inteligencji po 
chodzenia chłopskiego, młodzie
ży szkól średnich, a w szczegół 
ności tej, która wybrała zawód 
nauczyciela i agronoma pracują
cego na wsi.

Z samodzielności organizacji 
młodzieży wiejskiej wypływa 
prawo jej przyszłych członków 
do wolności wyboru przynależ
ności partyjnej i swobodnego 
wstępowania do PZPR lub ZSL, 
co równocześnie stanowi gwa
rancję prawidłowego rozwoju 
organizacji i zdrową platformę 
do współdziałania z organizacja 
mi PZPR i ZSL.

Podstawową zasadą we
wnętrznego życia organizacji 
młodzieży wiejskiej będzie de
mokracja. Jej przestrzeganie i 
rozwijanie jest niezbędnym wa
runkiem kształcenia wśród mło
dzieży twórczej myśli i inicjaty
wy.

TYMCZASOWY ZARZĄD 
WOJEWÓDZKI ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

W KOSZALINIE

rycznych i narodowych odrębno, 
śrl, specyfiki sytuacji — jest tą 
drogę, która prowadzi do wza
jemnego porozumienia między 
partiami klasy robotniczej, a za 
ich pośrednictwem między masa
mi pracującymi wszystkich kra
jów". Tylko uwzględnienie odręb
ności, nie sztucznych, powiedzmy, 
nie z nacjonalistycznych pobudek 
wydedukowanych odrębności, a 
rzeczywistych, wynikających z 
historycznego 1 kulturalnego roz
woju narodu, może dziś zabez
pieczyć prawdziwa jedność suwe
rennych i równouprawnionych 
państw socjalistycznych. Stworze
nie takiej jedności, być może, 
wymaga więcej wysiłku I cierpli 
wości. ale o ileż będzie ona trwa! 
sza od wszystkiego, co z tego 
zakresu znaliśmy w niedawnej 
przeszłości.

Aby to osiągnąć, musi być 
stworzona atmosfera swobo
dy dyskusji, nienaruszonej po 
dejrzeniami i obrażliwymi epi 
tetami.

Nie wo’no zapominać, że 
dziś, po XX Zjeździe KPZR, 
więcej niż kiedykolwiek, roz
wój komunizmu, jego postę
py w świecie zależą od swo
bodnej wymiany zdań, ni
czym nie skrępowanej wy
miany doświadczeń socjali
stycznych. cierpliwego prze
konywania się nawzajem o 
słuszności pozycji, na których 
każdy z uczestników dyskusji 
stoi. Wszelkie zakłócenie tej 
niezbędnej atmosfery, swobo
dy dyskusji, nieodpowiedzial
nymi wystąpieniami może po 
wodować nowe szkody, utrud 
nić osiągnięcie pożądanego cc 
lu.

Powiedzmy sobie: w spra
wie internacjonalistycznej wię 
zi, która łączy Polskę z kra-

Z listów do Redakcji

Ulice: Cechową, Dąbrówki, Zawiszy Czarnego 
należy remontować w pierwszej kolejności
Jutru w sali WDK 
o godz. 20-tej 
KONCERT 
NAJPIĘKNIEJSZYCH
MELODII OPEROWYCH
/ OPERETKOWYCH

Wykonawcą niedzielnego kon
certu melodii operowych i ope
retkowych będzie Koszalińska 
Orkiestra Symfoniczna oraz so
liści Opery Bałtyckiej w Gdań
sku: Danuta Zimna — sopran, 
Eugeniusz Banaszczyk — bary
ton

Dyryguje — Franciszek Mu
cha.

W programie koncertu usły
szymy utwory wybitnych kom
pozytorów operowych i operet
kowych: Gounoda. l.eoncavallo, 
Rossiniego, Grossmana, Straus
sa, Lehara.

A więc wszyscy melomani spo 
tykają się w niedzielę 10 bm. o 
godz. 20 w sali WDK.

Ślizganie się 
na stawie grozi 
niebezpieczeństwem

Przedwczoraj na stawie przy 
ul. Piastowskiej miały miejsce 
dwa wypadki. które jedynie 
szczęśliwym trafem nie pocią
gnęły za sobą śmiertelnych o- 
fiar.

Cienki lód nie utrzymał cięża
ru ślizgających się po nim dzie
ci i załamał się. Tonących mal
ców wyratowali przechodnie.

Celem zapobieżenia takim wy 
padkom na przyszłość — słusz
nym byłoby ażeby milicja zwró 
cila baczniejszą uwagę na staw. 
Jak przekonaliśmy się bowiem 
— apele w kilku notatkach

„Głosu" do nauczycieli i rodzi
ców nie odnoszą pożądanego 
rezultatu.

jami obozu socjalistycznego, 
a w szczególności w sprawie 
naszych stosunków z ZSRR 
partia nasza nie miała i nie 
ma łatwej sytuacji. Ale 
stwierdźmy również to, że ni
gdy partia nasza nie przeży
wała żadnych wahań w spra
wie swej internacjonalistycz- 
nej postawy, swej więzi z 
ZSRR i solidarności z bratni
mi krajami socjalistycznymi. 
Chcialbym tu zacytować sło
wa Władysława Gomułki, któ 
ry po powrocie z rozmów mo
skiewskich i osiągnięciu cał
kowitego porozumienia z to
warzyszami radzieckimi, co 
było, nie ukrywajmy tego, 
jednym z głównych postula
tów naszego narodu w dniach 
Października pod adresem 
PZPR, stwierdził: „Oparcie 
stosunków polsko-radzieckich 
na zasadach równości i suwe
renności oceniane jest niekie
dy jako jednostronny sukces 
Polski. Taka ocena nie może 
być przez nas przyjęta11. W 
innym miejscu tego samego 
przemówienia, powiedział: 
...wyniki tych rozmów ujęte 
we wspólnej Deklaracji, są 
wielkim sukcesem rozumnej 
polityki obydwu stron11. Wy
dalę się, źe przytoczone wy
żej słowa są dostatecznie prze 
konywającym dowodem kon
sekwentnej internacjonalistycz 
nej postawy naszej partii i 
jej kierownictwa.

Doświadczenia historii pou
czają, że polski ruch robot
niczy, a w szczególności ko
muniści polscy zaw’sze wyso
ko dzierżyli sztandar interna 
cjonalizmu. Dzisiejsze poko
lenie komunistów polskich 
nie odwróciło się i nie odwró 
cl się od tradycji swych oj
ców’,

H. KUJAWSKI

N
awiązując do notatki o 
remoncie ulic Koszalina 
(„Glos Koszaliński" z dn.

2 łun.) pragnę i ja dorzucić kil
ka swoich uwag.

Moim zdaniem najbardziej pa ’ 
lącą sprawą jest remont tych 
ulic śródmieścia, które zostalv 
już całkowicie zabudowane. A 
więc ulice: Cechowa. Dąbrówki 
(od rynku do Brackiej) i Zawi
szy Czarnego (od Młyńskiej do 
Brackiej). Równocześnie uwa
żam, że z remontem ulicy Brac
kiej należy się wstrzymać, gdyż 
nie została ona jeszcze całkowi
cie zabudowana. Znając metody 
naszych budowniczych należy 
przypuszczać, że przy budowie 
nowych bloków, po drugiej slro 
nie tej ulicy, zostałaby ona po
nownie zryta.

Warto dodać, że kłopoty z re 
montem ulic byłyby o wiele 
niniejsze, gdyby ZBM w porę 
zabezpieczył materiał z rozko
panych przez siebie ulic. Nikt 
się o to jednak dotychczas nie 
zatroszczył a w rezultacie ulice 
(rzeba budować od nowa

Chybiony byl również pomysł 
remontowania nawierzchni ulicy 
Matejki, która mogła być użyt
kowana jeszcze przez kilka lat, 
a poza tym nie jest to ulica 
zbyt ruchliwa. MZGK remontu
je ulice o znośnym jeszcze sta
nie nawierzchni, nie dostrzega
jąc jednocześnie tych, które re- 
niontu naprawdę potrzebują

Należy wreszcie zacząć real
nie planować remonty ulic w na

Hotel MO dla awanturników, 
mieszczący się przy ul. Jedności, 
Rości! ostatnio następujących o- 
bywatell:

Jerzy Wójt — pracownik MbRB 
— zam. Koszalin, ul. Hołda Pru
skiego 10 — odwiedzi! komisariat 
za awanturę w domu; Jan Sako
wicz, zam. Mścice (pow. Kosza
lin, za pobicie dozorcy na rynku 
koszalińskim; Edmund Grotowlrz 
— kierowca MKS (zam. Koszalin) 
za pobicie konduktorki w auto
busie; Aleksander Jastrzębski — 
zam. Koszalin — który będąc w 
stanie nietrzeźwym, obelżywie 
odzywał się do funkcjonariuszy 
MO. Ponadto z noclegu skorzy
stali: Mieczysław Cnlntowski — 
prac. ZBM, zam. w hotelu ro. 
hutniczym prz<- ul. Wojska Pol
skiego, Jan Burzyński, zam. Ko
szalin — ul. Kościuszki 33. Wie
sław Szyma.łela — stolarz prywat
ny, zam. Koszalin — ul. Dzieci 
Wrzesińskich.

* • •
Również millcla kolejowa mia

ła „pełne ręce" roboty z sruną 
pijaków i awanturników zakłó. 
cającycb porządek na dworcu w 
Koszalinie.

Za opilstwo ukarani zostali: An
toni Gąblńskl (Koszalin, ul. Mor
ska 91. m. 5), Mieczysław Smus 
(Koszalin, ul. Dzieci Wrzesiń. 
•kich 24. m. 2), Teofil Kalinowski 
(Słupsk, ul. Dzierżyńskiego 13, 
id. 2i i Władysław Warchol, zam. 
w Warszawie.

Oprócz nich zatrzymano awan
turników: Andrzeja Zjawionego 
(Wiekowo, pow. Slawnoi i Jana 
Chmielą, zam. w Koszalinie przy 
ni. Słonecznej 3, m. 2.

W uzupełnieniu artykułu ogłoszonego w „Głosie Koszalińskim** 
z duła 3 grudnia 1956 roku pod tytułem „WZP po nowemu" 
odwołuję odczytane przeze mnie wypowiedzi 1 zarzuty na zebra
niu aktywu polityczno gospodarczego w Koszalinie w dniu 21. XI. 
1956 roku Jako nie mające nic wspólnego z moim przekonaniem 
wyrażając równocześnie szczery żal I ubolewanie z tej przyczyny, 
że wyrządziłem magistrowi Krowlcklcmu Ludwikowi niepowetowa
ną krzywdę moralną, za co Go przepraszam na lamach „Głosu Ko
szalińskiego".

i>. księgowy — rewident A. BIERNACKI
G—96

• Mił.OSZENIA DKDHS.ł

KUPIMY każdą Ilość śrub róż. 
nych oraz nitów 1 nakrętek. War 
•zawa, uł. Falęcka 3, tel. 453-84. 
Pielka.

K—103-0

szym mieście. Wśród remontn- 
wanycb w. bieżącym roku ulic 
nie może zabraknąć wymienio
nych wyżej ulic śródmieścia.

Z KLICK1

Znacie te 
domeczki?

Na pewno tak. Sława ich 
dota-la nawet poza granice 
naszego miasta Dodajmy — 
niechlubna sława.

Kilkakrotnie pisaliśmy już 
o cuchnących, niesamowicie 
brudnych i walących się sza 
leiach miejskich. Widocznie 
Mejsk' Zarząd Gospodarki 
Komunalnej uważa ten te
mat za zbyt drażliwy, bo
wiem uwagi nasze zbywa 
milczeniem.

..Domki" siraszą nadal 
swym wyglądem, poza tym 
pożytek z nich żaden, a ty! 
ko wielki wstyd

Najwyższy czas zabrać sin 
wreszcie do doprowadzenia 
ich do stanu używalności. 
Nie należy również zapomi 
nać. że ubikacje winny byi 
stale utrzymywane w porząd 
ku. Dlatego też wskazane 
byłoby zatrudnienie osoby, 
któ-a będzie dbała o czys
tość tych pomieszczeń.

Sądzimy, że tym razem 
krytyka nasza odniesie pozy 
dany skutek.

Fot, — Cz. ORŁOWSKI

SIATKI druciane dla zwierząt fu 
terkowych oraz ogrodzeniowe z 
materiału własnego i powierzone
go wykonuje: Gdańsk-Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 148, tei. «6 lii.

K—1044

Zawiadamia się, że z dniem 1 stycznia 1957 roku Za
kład Technicznej Obsługi Rolnictwa w Koszalinie został 
przejęty przez KOSZALIŃSKĄ WYTWÓRNIĘ CZĘŚCI 
SAMOCHODOWYCH. Przejęto również od Zakładowi 
Przemysłu Terenowego Odlewnię Żeliwa w Koszalinie, 
uł. Zwycięstwa nr 2. Konto bankowe bez zmian.

, K—113-0

„G*o» KostaItńsia- — dziennik wojewódzki Polskiej Zjednoczone) Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy Wirski (red. naci.), Andriel Czechowicz (z-ca naci. red.). Marian Rebelka 
fsekr. red.), Lesław Gnot. Jerzy Ktrs Orski. Wacław Nowak. Redakcja — Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefony: centrala 434. Sekretariat Redakcji — 435 Redaktor naczelny — 714. Oddział w Słup
sku, ul. Niedziałkowskiego 1. tel. 51-95. Oddział w Sroeeclnku placWolnoścł (gmach Prer. MRN), tel. 604. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 70. II p„ tel. 38-58, 22 91. Ogłoszenia - Biuro 
Ogłoszeń RSW „Prasa". Roszaka..ut ALUeda Lanioe-żO.teJ.. Zajl^WPlaJy n* areaujoaeiate.pocztowa priylmuja urzędy pocztowe J JLd^iuó.JTlSólZ0PQ;_ KXG, w Koszalime Pap. e <■> w z. vn n

C-W- N-. zam. 35



BERTRAND RUSSEL

B
ertrand russell (u 
rodzony w 1S72 roku) 
— to jeden z najwybit 
nieiszych przedstawicie 
li burżuazyjnej myśli 

filozoficznej, nieprzejednany 
przeciwnik marksizmu leniniz- 
inu. Czowiek o olbrzymiej skali 
zainteresowań, o nieprzeciętnej 
umyslowości. Przeszedł on przez 
różne etapy burżuazyjnej filozo
fii XX wieku, a jego poglądy 
ulegały przedziwnym przemia
nom. Dla ich zobrazowania war 
to przypomnieć, że przed kilku 
laty Russell nawoływał do zrzu 
cenią bomby atomowej na Mosk 
wę, a później wypowiedział się 
z całą stanowczością przeciwko 
wojnie, przechodząc na stanowi 
sko konieczności pokojowego 
współistnienia.

Ale zostawmy historię poglą
dów Russella i powróćmy do 
jego krótkiego wykładu ateizmu. 
Nie opiera się on na analizie 
rozwoju społeczeństwa, na do
robku Feuerbacha, Marksa czy 
Engelsa. Jest napisany z pozy 
cji czysto racjonalistycznego 
stosunku do doktryny chrześci
jańskiej. którą Russell obala 
przy pomocy logiki zdrowego 
rozsądku.

Russell w swym odczyci“ 
..Dlaczego nie jestem chrześci
janinem" — wychodzi od spre 
cyzowania pojęcia „chrześcija 
Uin“. Chrześcijaniem ma prawo 
mienić się ten. kto, zdaniem 
Russella, spełnia chociażby ta 
kie warunki: wierzy w Boga 
i nieśmiertelność oraz wierzy co 
najmniej w to. „iż Chrystus 
był jeśli nie Bogiem, to w kaź 
dym razie najlepszym i najmą 
drzejszym z ludzi".

Z materiału dowodowego. Ja 
ki przedłożył Kościół na popar 
cie istnienia Boga, Russell wy 
brał kilka najbardziej powszech 
nych argumentów i przeprowa 
Óził z nimi polemikę.

Na dowód istnienia Boga Koś 
Ciół wysuwa np, argument pier 
wszej przyczyny. Wszystko na 
świecie ma jakąś przyczynę. Co 
fająe się wstecz w łańcuchu 
przyczynowości. musimy dojść 
do pierwszej przyczyny — Bo 
ga. Russell stwierdza, że długo 
przekonywa! go fen argument. 
Jednak pewnego dnia przeczytał 
autobiografie Johna Stuarta Mil 
la i znalazł tam zdanie, które 
radykalnie zmieniło tok jego 
rozumowania.

„Ojciec mój — pisał Mili — 
pouczył mnie, że na pytanie: 
— Kto mnie stworzył? — nie 
można dać odpowiedzi. gdv> 
bezpośrednio potem wylania sie 
nowe pytanie: — Kio stworzył 
Boga? To proste zdanie wyka 
zało mi zwodniczość argumentu 
pieiwszej przyczyny. Jeśli ws*v 
stko musi mieć przyczynę, to

Eóg musi ją mieć również. Je 
śli może być coś bez przyczy 
ny, może to być równie do
brze świat, jak Bóg, tak że ar
gument ten jest zupełnie bez 
wartościowy. Jest on równozna 
czny z poglądem indyjskim, we 
dług którego świat spoczywa na 
słoniu, a słoń na żółwiu; gdy 
zaś pytano: — A żółw? — 
Hindus odpowiadał: — Może 
byśmy tak zmienili temat roz
mowy?"

Przekonanie, że rzeczy muszą 
mieć początek — konkluduje 
Russell — zawdzięczamy w rze 
czywistości ubóstwu naszej wy
obraźni.

Argument prawa natury, któ 
rym z kolei zajął się Russell 
głosi, że Bóg jest twórcą praw 
iządzących wszechświatem. Rus 
soli zadaje pytanie: — Dlacze
go Bóg wydal właśnie te a nie 
inne prawa natury? „Jeśli się 
odnowiada — stwierdza Rus
sell — że uczyni! to wedle 
swego upodobania i bez żadne 
go powodu, to zakłada się, że 
jest coś nie podlegającego pra 
wu i w ten sposób działanie 
prawa natury zostaje przerwa 
ne".

Russell polemizuje także z ar 
gumentein celowości — jego 
zwolennicy twierdzą, że wszyst 
ko na świecie jest urządzone 
tak, żebyśmy mogli na nim 
*vć. 7. wielu kontrargumentów 
Russella warto przytoczyć prze 
de wszystkim jedno pytanie: — 
..Czy sądzicie, że gdybyście 
byli wszechpotężni i wszechwie 
dzący, a nadto mieli miliony 
lat do udoskonalania waszego 
świata, to nie moglibyście wy 
tworzyć nic lepszego od Ku 
Klux-Klanu. faszystów i pana 
Churchilla?"’

Russell zdale sobie sprawę, 
że w sprawach religii rozumo

we argumenty nie należą dj 
czynników najsilniej oddziału 
jących na ludzi. Dwie zasadni 
cze przesłanki wiary — zda 
niem Russella — to fakt, że 
większość ludzi uczono wiary 
od niemowlęctwa, oraz to, że 
człowiek szuka siły, której mo 
żna polecić się w opiekę.

W drugiej części odczytu Rus 
sell poświęca wiele miejsca za 
gadnieniom moralnym i odpo 
wiada na pytanie: — Dlaczego 
nie uważa Chrystusa za najlep 
szego i najmędrszego z ludzi? 
Cytując wiele ewangelicznych 
przypowieści z życia Chrystusa 
dochodzi do wniosku, że pod 
względem mądrości i dobroci 
należałoby niewątpliwie posta 
wić wyżej Buddę czy też Sokr.i 
tesa.

„Podstawą religii jest strach" 
— mówi Russell. — „Strach ro 
dzi okrucieństwo, nic więc dziw 
nego. że okrucieństwo i religia 
szły zawsze, ręka w rękę. Lęk 
jest podstawą ich obu".

Wyzwolenie od lęku, wyzwole
nie z pęt religii widzi Russell 
w nauce.

Sama nauka — dodajmy od 
siebie — nie może wyzwolić 
człowieka od religii, od lęku, 
który jest jej źródłem. Potrzeb 
ne jest także wyzwolenie społe
czne ludzkości, stworzenie nau 
ce warunków, w których bę
dzie mogła ona służyć jedynie 
postępowi.

Nie z wszystkimi tezami Rus 
sella można się zgodzić, ale z 
pewnością warto zapoznać się 
z tym ciekawym i błyskotliwym 
wyznaniem ateisty.

(J. Kr)

Oprócz klasycznych źró
deł energetycznych, tj. prze 
mian jądrowych i energii 
słonecznej, korzystamy z si 
iy spadku wód, przypływów 
oceanicznych i wiatrów. 
Natomiast wielkie marno
trawstwo węgla, używane
go ongiś masowo do spa
lania, nie powtórzy się ni
gdy w dziejach, cywiliza
cji. Całe szczęście — bo,

Strażak 
wieku 
atomowego

Strażak wieku atomowego po- 
tr buje już nie tylko węży gu 
m -wych I hełmów. Andrev Gal- 
br ilth z Detroit ma na sobie u- 
bi ir specjalny <lo walki z ogniem 
m -gacym powstać .w fabrykach 
1 zakładach, cizie używa się ma 
teriaiów radioaktywnych. W skład 
tego ubioru wchodzą m. In. licz- 
nik Geigera, maska tlenowa, u- 
rządzenie do wykrywania junlza- i 
gji Itp.

Folo - CAF. |

Pozostawiliśmy już za sobą 
czasy, kiedy miasta oś wie 
tlone były lampami jarze
niowymi, czerpiącymi prąd 
z elektrowni atomowych. 
W tych urządzeniach, któ
re widzisz, energia roz
szczepiania jądra atomowe 
go działa ..na miejscu*', 
pobudzając do świecenia 
substancję, spełniającą ro
lę tzw. luminoforu. Lam-

jakież trudności musialby 
przezwyciężyć przemysł 
chemiczny, gdyby nie mógł 
jeszcze przez tysiące wie
ków korzystać z tego pier
wiastka. tak bogato repre
zentowanego w pokładach 
węgla kamiennego.

— A poza tym — dodał 
po chwili Andrzej — twój 
pejzaż, przedstawiający dy 
miące kominy, oddawał 
krajobraz jeszcze starszy 
od okresu zrezygnowania 
z paliw chemicznych na 
rzecz energii przemian ją
drowych. Wówczas już bo
wiem mieliśmy czyste po
wietrze nawet w najbar
dziej przemysłowych okrę
gach. Różnego rodzaju 
elektrofiltry wyłapywały 1 
osadzały dym, zanim zdą
żył się wydostać z komina 
fabrycznego, a niewielkie 
aparaciki oczyszczały po
wietrze od gazów spalino
wych, wydzielanych przez 
silniki ówczesnych pojaz
dów mechanicznych.

• • •
Wisienkę najbardziej dzi 

wiły „świecące bariery", 
które oddzielały jezdnię 
od chodnika.

— Czy ktoś zapomniał je 
zgasić na dzień. Przy słoń
cu są przecież bezużytecz
ne?

— Nie. Nikt nie zapom
niał... — uśmiechnął się 
Andrzej.

— Przecież szkoda ener
gii elektrycznej — przerwa 
la Wisienka impulsywnie.

— Bynajmniej — odparł 
spokojnie dziennikarz. —

pa świeci 1 w dzień, ale 
to nic nie kosztuje. Może 
świecić nieprzerwanie mi
liony lat.

Z obu stron szerokiej 
alei strzelały smukłe pnle 
eukaliptusów, których ko
rony górowały nad dacha
mi domów. Maleńki sa
mochodzik atomowy lekko 
i bez wstrząsów zdawał 
się płynąć wzdłuż fosfory
zującej białym światłem 
grubej linii, nieprzerwa
nym wężem ciągnącej się 
po jezdni. Elektryczne 
oko mechanicznego kierów 
cy tak niezawodnie reago
wało na świetlne sygnały, że 
Andrzej po ustawieniu tra
sy mógł swobodnie opo
wiadać Wisience historię 
mijanych dzielnie 1 prze
znaczenie ciekawszych o- 
biektów. Raz po raz ulice 
nurzały się w soczystej zle 
leni parków i skwerów, tu 
i ówdzie przyozdobionych 
pięknymi pomnikami sy
nów różnych krajów, któ
rzy zaskarbili sobie kącik 
czci i miłości w sercach 
ludzi.

— A to co? — spytała 
Wisienka, wskazując ręką 
na coś w rodzaju ogrom
nego dysku, osadzonego 
wysoko na masywnym po
stumencie.

— Siłownia słoneczna —• 
odparł dziennikarz. — Jed
na z wielu podobnych u- 
rządzeń warszawskiego ze
społu Izoklimatycznego. Pę 
dzona energią promieni 
słonecznych może służyć 
za piec, bądź lodówkę.

— Nie rozumiem.

Na ulicach odbudowanej Hiroszimy. W ciągu minionych lat 
miasto, które przestało Istnieć po eksplozji bomby atomowej, 
zaleczyło straszliwe rany, odrodziło się ...

Fot. Werner Bischof — Magnum („Świat")

Już wkrótce
NOWE 

CZASOPISMA

— Czy wiesz — spytał 
Andrzej — że istnieją ma
szynki elektryczne do go
towania wody, natomiast 
inne ją zamrażają?

A gdy Wisienka potwier 
dziła, ciągnął:

— Podobnie jest z tymi 
siłowniami, przy czym są 
one wyregulowane na punk 
ty krytyczne 22°C i 20° C. 
Przy tej temperaturze.

działają jak małe elektrow 
nie. zasilając w prąd przy
dzielone sobie obiekty, któ
re na ten czas wyłączają 
z sieci głównej. Natomiast 
gdy jest zimniej ogrzewa
ją. a gdy cieplej — chło
dzą. Sto kilkadziesiąt ta
kich siłowni na terenie 
Warszawy jest w stanie 
zmieniać temperaturę w 
mieście o 4°. Oczywiście 
są one tylko pomocniczym 
czynnikiem, regulowaniem 
klimatu.

— Ulica Włodzimierza 
Zonna. Jesteśmy na miej
scu — oznajmił głos me
chanicznego kierowcy.

—- Ten gmach, wybudo
wano przeszło 100 lat temu 
— ciągnął Andrzej swoje 
opowiadanie — nie od ra
zu stanowił siedzibę Cen
trali Komunikacji Kosmi
cznej. Taka jeszcze wów
czas nie była potrzebna. 
Istniało natomiast Polskie 
Towarzystwo Astronautycz 
ne, założone przez uczo
nych i entuzjastów 28 lu
tego 1955 roku, a więc 
dwa lata przed wystrzele
niem pierwszego sztuczne
go satelity i kilka lat przed 
lotem człowieka na Księ
życ. Ten portret — dłonią 
wskazał patrzącą z płótna 
głębokim 1 jakby czujnym 
wzrokiem twarz uczonego 
o szlachetnym wyrazie, 
przedstawia profesora Ka
zimierza Zarankiewicza, 
pierwszego prezesa Towa
rzystwa.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Niedzielne 
imprezy 
sportowe

Dzień 10 luty można nazwać 
dniem koszykarzy. Większość bo
wiem Imprez, to spotkania mi
strzowskie w III lidze i klasie A 
w koszykówce.

Drużyna koszalińskiego Bałtyku 
gości IH-ligowy zespół Zrywu » 
Włocławka. Jeśli gospodarze za
grają tak Jak tydzień temu, to 
ich zwycięstwo jest problema
tyczne. Początek spotkania o go
dzinie 15.30.

Przed trudnym zadaniem stolą 
koszykarze Iskry Białogard wy
jeżdżający do Gdyni na mecz a 
tamtejszym Startem. Drużyna 
gdyńska, kandydat na mistrza, 
będzie starała się zdobyć punkt.

W klasie A kobiet dojdzie do 
następujących spotkań: w Draw
sku: LZS — Sparta Walcz, w 
Białogardzie: Sparta — Zryw Ko 
szalln. Mężczyźni rozegrają w 
tej klasie trzy mecze. Start Szcze 
clńek walczy z Iskrą Białogard, 
Bałtyk Koszalin z LZS Świdwin, 
a Start Sławno ze Spartą Walcz.

Bokserzy 
wyjechali do NRF

W czwartek, 7 hm. wyjecha 
la do NRF bokserska reprezen 
tacja Polski, która w nledzie 
lę 10 bm. rozegra w Dortmun 
dzle spotkanie mlędzypaństwo 
we z raprezcntaclą NRF. Dru 
żyna polska opuściła warsza 
wę w składzie: Kukler, Just- 
ka, Adamski, Boczarski, Paź
dzior, Milewski, Drogosz, Wa 
lasek, Czajęcki. Piórkowski, 
Wojciechowski, Mańka.

Dlaczego nie jestem chrześcijaninem?
 

Dobrze 
spisali się 
zawodnicy 
Bytowa
w I kroku 
bokserskim

Kilkudziesięciu pięściarzy 
LZS startowało W ub. tygo
dniu w Bytowie w I kroku 
bokserskim zorganizowanym 
przez radę wojewódzką LZS. 
Był to „krok" poprzedzający 
bezpośrednio mistrzostwa wo 
jewództwa juniorów w bok
sie.

Próba była udana. Na ringu 
zlocienieckim młodzi wiejscy 
bokserzy mogą być groźnymi 
dla zawodników innych klu
bów.

W I kroku startowali zawo 
dnicy Bytowa i Białogardu. 
Pozostałe rady zlekceważyły 
imprezę nie obsadzając jej 
ani jednym zawodnikiem.

Lepszymi byli juniorzy By
towa, którzy zdobyli więk
szość pierwszych miejsc. Pra
ca trenera Zaniewskiego przy; 
nosi dobre wyniki.

Walki finałowe: w. papierowa 
— Żurawski (Byt.) pokonał Przy- 
godzklcgo (Blal.), w. musza —■ 
Dobosiak (Byt.) — wygrał z Wil- 
końskim (Byt.) w. piórkowa -j 
Krupleń (Byt.) — wypunktować 

,Gila (Byt.), w. lekka — Kajzer 
(Blal.) wygrat z Kreftem (Byt.), 
'w. lekkopółśrednia I — Radziuk 
KBiał.) przegrał z Prałatem (Byt.), 
.w. łekkopólśrednia II — Doma
radzki (Byt.) wygrał z Gauzą 

1 (Blal.), w. półśrednia — Lenart 
>(Blał.) uległ Doboszowi (Byt.).
. Walki sędzlowaU: Pezała. Sie- 
dziowskl 1 Wojtkiewicz.

Wkrótce ukaże się kilka no- . 
wych czasopism o różnorodnej te 
matyce. Choć jeszcze wiele spraw I 
szczegółowych nie zostało usta-1 
lonych, można jednak już dziś 
poinformować o zamierzeniach 
nowych pism. 1

„POLITYKA"

Czytelnicy interesujący się, 
szczególnie sprawami społeczno-’ 
politycznymi znajdą szeroki wa-' 
chlarz artykułów, informacji i’ 
polemiki z tej dziedziny w „Po
lityce” — tygodniku, który pod 
redakcją Stefana -Żółkiewskiego 
ukazywać się będzie od połowy 
lutego. „Polityka” — pismo o 
charakterze ideologicznym — 
poświęcać będzie wiele miejsca 
teoriom społecznym i dysku
sjom. Jako jedna' z pierwszych 
przewidziana jest dyskusja na 
temat polskiej drogi do socjaliz 
mu.

„NA TROPIE”
Także młodzież otrzyma 

wkrótce dwa nowe czasopisma. 
Jednym z nich będzie „Na tro
pie” ’— tygodnik ilustrowany 
dla starszych harcerzy. Dotych
czas między wiekiem czytelni
ków „Świata Młodych” a „Sztan 
daru Młodych” była luka, którą 
pragnie zapełnić nowe pismo. 
„Na tropie” ma być czymś w 
rodzaju „Dookoła Świata" prze 
znaczonym głównie dla harce
rzy.

„WICI"
Drugim pismem młodzieżo

wym będą „Wici”. Ten dwuty
godnik w początkowym okresie 
spełniać będzie rolę organizato
ra Związku Młodzieży Wiejskiej. 
„Wici” przeznaczą swe lamy na 
różne dyskusje z dziedziny za
wodowej i moralno-obyczajo
wej. iWiększą atrakcyjność za-i 
pewnią „Wiciom" dział sporto-i 
wy, dział humoru i satyry orazi 
stale zamieszczane nowele i sa' 
tyry.

„MIS*
Nie pominięto i najmłodszych.! 

„Czytelnicy” w wieku do lat 7’ 
otrzymają swój własny dwuty-i 
godnik pt „Miś”, który ukaże 
się w sprzedaży jeszcze w lu-1 
tym. . (i

„ŚWIAT I POLSKA”
Czytelnicy „Trybuny Wolnoś-1 

ci" wiedzą, że tygodnik ten prze • 
stal się już ukazywać. Wkrótce1 
natomiast znajdzie się w sprze-1 
dąży pierwszy numer tygodnika1 
poświęconego sprawom między-1 
narodowym, pt. „Świat i Pól-’ 
ska", którego redaktorem będzie’ 
Józef Kowalczyk, dotychczaso
wy redaktor „Trybuny". Pismo 
posiadać będzie działy: ogólno- 
polityczny, międzynarodowy/ 
międzynarodowego ruchu robot’ 
niczego, polskiej polityki zagra i 
nicznej, gospodarczy i kultura!-1 
no-literacki. „Świat i Polska" i 
będzie mia! format ostatnio w’ 
Polsce mało spotykany, równa-1 
jacy się połowie formatu ..Try-i 
buny Ludu". <

Notatnik 
sportowca

Kluby sportowe, które do tej 
pory nie są członkami OZPN, 
winny pobrać ankiety znajdujące 
się w PKKF 1 po ich wypełnie
niu przesłać niezwłocznie do 
OZPN do dnia 13 bm.

* * ♦

Sobota fś bm.) godr. 17 ta. W 
świetlicy Sp. Mech. Hamoch. w 
Koszalinie odbędzie się zebranie 
organizacyjno sekcji motorowe! 
organizowane przez KKS Bałtyk.

• • •

Niedziela (It bm.) godz.
świetlica Sp. Mech. Samoch. w 
Koszalinie. Działacze sekcji teni
sa ziemnego KKS Bałtyk obrad" 
wać będą nad przygotowaniami 
do sezonu.



Przedszkole, 
do którego u- 
częszczają moje 
córeczki jest 
tuż obok kościo 
ła. Dwa razy 
dziennie dziew
czynki mijają fi 
gurę Matki Bo
skiej, widzą 
dzieci zbierają
ce się ha naukę 
reiigii, księży z 
bałamutnym u- 
śmiechem, za
konnice...

Zwykle wów
czas, mój star
szy przedszkola 
czek, zadaje 
trudne pytania.

— Mamusiu! 
Dzieci mówią, 
że bozia dajc 
chlebek... czy bo 
zia daje chle
bek, Mamusiu...

Takie pytania 
podobne są do 
obręczy ściska
jących serca ro
dziców. Bolą jak 
drzazga wbita 
za paznokcie. 
Pojawia się 
przeczucie ja
kiejś katastro
fy...

Mamusia jed
nak spokojnie 
odpowiada;

— Widzisz,
Joleńko, aby mieć kawałek 
Chleba, trzeba wpierw posiać 
w ziemię żyto. Gdy ono uroś
nie i dojrzeje, kosi się je i za
chowuje ziarenka. Zawozi się 
potem do młyna, gdzie zmie
lone zosżają na mąkę. Mąka 
wędruje do piekarni i tam ro
bi się z niej chlebek, który za
raz kupimy w sklepie.

— Hm, no pewnie — od
powiada zadumana Jola — 
jak bozia może dawać chle
bek... a może kupuje go w 
sklepie?—

Jakieś przejeżdżające auto, 
piesek czy kolorowy napis po
może odwrócić uwagę dziecka 
od trudnego tematu. Czy na 
długo? W następnym roku Jola 
będzie uczennicą pierwszej kla
sy... jakie wówczas padną pyta
nia?

W przeczuciu nieszczęścia, z 
uwagą szukam pomocy w cza
sopismach, u ludzi bardziej do- 
świadczonych, Z jednymi się 
zgadzam, z innymi mam ocho.tę 
podyskutować. Pozwolę sobie 
.więc na dygresję pierwszą.

„Przeciw gelhi 
dziecięcemu"

Pod takim tytułem „Po pro
stu" z dnia 3. 11. br. zamieściło 
„List do Redakcji" Marii Dłu- 
skiej, prof. Uniw. Jagiell. Rcdak 
cja opatrzyła go komentarzem, 
zwracającym uwagę na Orygi
nalność poglądów autorki, któ
rych nie można zbvć lekceważe
niem.

Istotnie. Obawy Marii Dłu- 
skiej są dość sugestywne. Wy
stępuje ona przeciw dwutypowo 
ści państwowego szkolnictwa, 
przeciw złu, jakie może zrodzić 
rozdzielenie szkoły. Odseparowa 
nie dzieci laickich od wierzą
cych spowoduje, zdaniem autor
ki listu, zakłócenie harmonii spo 
łeczeństwa, wprowadzi katego
rie inności, stanie się przyczyną 
kompleksów wyższości i niższoś 
ci elitarności szkól, niedoli dzie 
ci laickich, zamknięcia dzieci w 
dobrowolnych gettach. Powsta
ną „dwie kategorie ludzi, obce 
sobie, zmagające się z sobą, 
wrogie. Nie trzeba tego nigdy 
nigdzie".

Słowa Marii Dluskiej mają w 
sobie tyle ciepła i trwogi o los 
naszych maleństw, ile mieści się 
w macierzyńskim uścisku ra
mion tulących swe dziecię. Nie 
zamierzam bynajmniej tych ra
mion rozwierać silą. nic. Chcę 
wyrywać dziecka z objęć matki.

Ale mamusie iśpomlnają o tym, 
że koncepcj/: solidaryzmu spo
łecznego., koncepcje zniesienia 
wszęlkfch różnic i antagoniz
mów;, kompleksów i zadrażnień 
pozbawione są realności. Zycie 
nie jest idealną harmonią, nie 
jest spokojem. Ono to, drapież
ne i podstępne, wyłamuje mat
kom łokcie. Porywa sprzed zdu
mionych oczu matek w wir swe 
go szalonego tańca konfliktów 
ludzkich, dzieci, niby to już do
brze ułożone, wychowane, uzbro 
jone w zasady i przykazania.

Zycie płata niespodzianki. Z 
dobrych, uczciwych rodzin wy
chodzi czasem złodziej, zbrod
niarz, jak'jastrząb wylęgnięty 
między kurczętami. Z rodziny 
sprostytuowanej wzlecieć może 
piękny motyl mieniący się 
wszystkimi kolorami charakteru, 
mimo, że lęgi się w obrzydliwej 
poczwarce. Nigdy nie wiadomo 
kiedy ulegniemy zwodniczemu 
brzęczeniu monety, która nie na 
kwiaty dla matki będzie wyda
na a na wykupienie się z aresz
tu. Wiele było i będzie różnych 
kategorii ludzi.

Chodzi jednak o to byśmy 
wiedzieli, byśmy potrafili się 
ustrzec od stawiania fałszywych 
kroków. Czy zalecenie prof. Ma
rii Dłuskiej jest skuteczne? Czy 
rzucanie nakazu: „nasze dzieci

Mamusiu, 
CZY BOZIA 

daje chlebek...
katolickie i dzieci laickie powinny 
znaleźć się w szkole państwowej 
na wspólnej ławce od 1 klasy”, w 
której to szkole „zarówno kate
checi jak i wychowawcy laiccy 
...muszą sobie podać ręce i wal
czyć wspólnie i wspólnie zwy
ciężać” — (podkreślenie BP) — 
nie jest usiłowaniem skierowa
nia ku sobie strzałek kompasu, 
które nieuchronnie odwracają 
się od siebie,' wskazując prze
ciwne kierunki — póhioc i po
łudnie, wskazując inne drogi po
znania a więc i inne światopo
glądy?

Ale oto mam właśnie ochotę 
zrobić dygresję drugą.

Dzieciom, które 
nie uicrzg w Bnga

Anna Bukowska w piątym nu
merze „Nowej Kultury” propo
nuje dawać lekcje etyki. Miały
by być one „wyjściem naprze
ciw temu trudnemu dla młodzie 
ży a zwykle decydującemu wie
kowi poszukiwań i gorączki u- 
mysłów”. Autorka chciałaby 
wiec. bv dzieci laickie miast

wałęsać się po korytarzu, gdy 
inne są na lekcjach reiigii, uczy 
ly się podstawowych norm mo
ralnych nie z katechizmu, ale 
na żywych tekstach literackich, 
spotkaniach z autorami, filmach 
popularno-naukowych itp.

Ponadto autorka wołałaby, 
aby dzieci uczyły się reiigii we 
własnej klasie a nie w kościele, 
gdzie nauka reiigii staje się nie 
mai że ...„misterium średniowiecz 
nym". I nie bardzo wierzy w 
powodzenie rozdzielenia szkół, 
ponieważ „dzieci będą zawsze 
chodziły do szkół w swoich 
dzielnicach”. Czyniąc te zastrze 
żenią proponuje właśnie obok 
nśuki reiigii wprowadzić dla 
dzieci laickich lekcje etyki.

Przyznam, że nie bardzo wie
rzę w powodzenie ani skutecz
ność tych lekcji, mając podobne 
wątpliwości jak Anna Bukow
ska (brak odpowiednich nauczy 
cieli, programu nauczania laic
kiej obyczajowość i moralnpś-

ci). Dlatego w przeciwieństwie 
do niej, nie będę popierał jej 
koncepcji i propozycji.

Nie wiem jeszcze do jakiej 
szkoły będą chodziły moje có
reczki. Czy będzie w niej nauka 
reiigii, a może i lekcje etyki, 
obyczajowości i moralności so
cjalistycznej. Pewne jest, że bę
dą uczęszczać do szkoły najbliż 
szej i uczyć się będą... obu 
przedmiotów, jeśli będą ujęte w 
programie szkolnym. Bo na pro 
blem wiary mam trochę inne 
spojrzenie i zdaje mi się, że na
der istotny jest w tym wzglę
dzie

Pedagogiczny takt 
rodziców

By zachować się taktownie 
wobec własnych dzieci, trzeba 
rozumieć co się wokół nas dzie
je i umieć znaleźć się w kon
kretnej rzeczywistości.

Status quo obecnej sytuacji 
polega na tym, że zaistniała 
dwutypowość szkolnictwa. I o- 
bawy Marii Dluskiej dotyczące 
elitarności, .niedoli dzieci laic
kich są w pewnej mierze uzasad 
nione. Każdy z rodziców z oba
wą posyła dziecko do szkoły, 
bojąc się narażać je na przykro 
ści, bojąc się psychicznych kon
fliktów, jakie mogą zaistnieć.

Jak się znaleźć w tej sytua
cji?

Myślę, że przede wszystkim 
nie należy przeceniać roli nau
czania reiigii. Jej siła nie po
lega wszak na dogmatach ani 
na katechizmie. Najzaraźliwsza 
dla psychiki dziecka jest litur
gia, wyreżyserowane obrzędy 
kościelne, nastrój tajemnych 
mocy, uroczystość chwili. Cały 
arsenał środków odwołujących 
się do odczucia estetycznego, 
wrażliwości muzypznej, uczucio
wości i żelazna konsekwencja 
w praktyce.

Niezawodnym sojusznikiem 
księży są rodzice, bez których 
ksiądz nie wiele by zyskał du
szyczek. Atmosfera domu......Ra 
no i wieczór zmów paciorek”... 
Bądź grzeczny, bo bozia będzie 
się gniewać”... „Pomódl się za 
mamusię, jeśli ją kochasz, jesz
cze za tatusia, za braciszka, za 
babunię...” „Nie skacz, bo Pan 
Bóg cię skarżę..." Tak dzień za 
dniem omotujemy dzieci, zacza- 
dzamy ich umysły, wyrabiamy 
w nich nawyki warunkowe.

Rodzice są gle
bą reiigii. Ro
dzice utrzymują 
jej korzenie. 
Bez nich by nie 
istniała, zmur
szałaby nie ma 
jąc swych pil
nych wykonaw
ców. Ale to trwa 
ło wieki. Atmo
sferę przenosiło 
się z rodziny 
do rodziny, jak 
święty ogień. 
Bez względu na 
to, czy była w 
szkole religia 
czy jej nie by
ło. Matka przy

gotowywała 
dziecko do pier 
wszej komunii 
nie z lęku przed 
księdzem czy 
Bogiem lecz dla 
tego, że kiedyś 

sama była małą dziewczynką, 
której uszyło długą, białą su- 
kieneczkę, że też rozsypywała 
kwiaty na nabożeństwie.

Zgodnie z wolą rodziców 
dziecko będzie laickie lub kato
lickie. Rodzice wierzący, z pre
medytacją, jak wskazałem, 
kształtują w dziecku kult Wiary. 
Czemuż rodzice bezwyznaniowi 
nie mogą kształtować w dziec
ku światopoglądu — nazwijmy 
go — poznawczego? Wolno im 
nie składać rączek dziecka do 
modlitwy, wolno im nie używać 
imienia bozi jako straszaka. 
Nie muszą weryfikować Pana 
Boga w umyśle córki, mogą 
wyjaśniać smarkulowi życie 
przy pomocy argumentów do
starczanych przez przyrodę. Nie 
mają ..obowiązku. .. wmawiać

Z wystawy młodych plastyków 
w Pałacu Sztuki w Krakowie

Na zdjęciu: „Radość życia"-- Henryka Bierca.
CAF

>Pół żartem - pół serio

Głos pesymisty
o klubach robotniczych

Doszło tu tej sprawie nawet 
do sprzeczki. Mój kierownik u- 
ważał, że sprawa jest prosta: 
, Skoro nikt mc nie wie. to 
napisz, że nikt nic nie wie".

Mnie się to wszystko nie wy 
dało tak proste. IV roku ubieg 
lyrn krzyczało się: „Precz ze 
świetlicami! Na miejsce mar
twych świetlic przyzakłado
wych powstaną kluby". Świetlic 
istotnie nie ma. Z-ca kierowni 
ka Wydziału Kultury Prez 
WRN tow. Stefan Napierała 
oświadczył mi. że wydział n e 
posiada żadnych danych o arna 
torskim ruchu artystycznym tg 
środowisku robotniczym.

..Po prostu — tłumaczył —• 
nikt dziś nic nie wie WRZZ 
iuż nie istnieje, w okręgowych 
zarządach nie wiedzą zupełnie 
co się dzieje na ich podwór
kach. Skąd mamy wziąć tnforma 
cie w tym bałaganie reorgani 
żacy mym?

Ńie ma też i klubów. Cho
ciaż pamiętam, że przed paroma 
miesiącami pracownicy WZSP 
P’ojektowali zorganizowanie klu 
bu w Koszalinie, w miejscu o- 
becnej strzelnicy. Dyskutowało 
się wówczas wiele na temaf 
organizacji tego klubu, czy ma 
być on tylko dla pracowników 
spółdzielczości, czy i dla innych 
śmiertelników z różnych insty 
tucji i zakładów pracy, wprowi 
dzonych do klubu. Na tym spra 
wa utknęła, bo zapowiedziano, 
że WZSP nie otrzyma tych 
budynków w parku.

/ dotąd cicho w tej materii, 
zimowa milczenia trwałaby na 
dal, gdyby nie mój kierownik 
Twierdzi, że to sprawy ważne. 
Czy ja wiem? Przyznam się, 
że nie jestem przekonana. Sko 
ro robotnicy nie chcą klubów, 
nie upominają się o nie, to ja 
im mam organizować? Nie trze 
ba nikogo „na silę" uszczęśli
wiać.

Pracownicy Koszalińskiej Fi 
bryki Mebli nie mają ani świet 
licy, ani klubu i siedzą cicho

Nawet im na myśl nie przysz
ło. aby dopominać się o to, po 
tozumieć się z — powiedzmy — 
browarem, czy spółdzielnią me 
chaników i może wspólnymi si
lami coś organizować. B-ak o- 
choty na życie towarzyskie, na 
rozrywkę, taniec. Upada weso 
lośi w narodzie.

Tow. Zawadzki. kierownik 
\Cydz. Kultury Prez. WRN o- 
trzymał takie wieści ze Słupska, 
że należy się spodziewać klubu 
kolejarzy (ci zawsze byli ruch 
liwi!), którzy razem z metalów 
caml nie zamierzają rezygno
wać z możliwości wypoczynku 
i rozrywki we własnym lokalu 
klubowym. Podobnie myśli i 
Słupska Fabryka Mebli WZSP 
wystąpił z podaniem do Prez. 
MRN w Koszalinie o przyzna
nie budynku (w parku kolo 
strzelnicy) na założenie klubu.

Kto wie? Może i mój kierów 
nik miał rację, mówiąc, że to 
ważne. Jeżeli tak, to sądzę — 
wielu zainteresowanych napisze 
do redakcji. Jeżeli nie — to 
chyba zamieścimy ogłoszenia w 
naszej gazecie, że zakłady mają 
do wynajęcia wolne lokale po 
świetlicach.

„PESYMlSTKA"

R. Liskowacki

Tęsknota
Tobie oddają mój oddech 
i serce zmęczone klęską — 
do ciebie miia sie modlę 
w każdą noc ciężką.

Tobie mój sen, 
mój uśmiech 

mc Izy nie zawsze męskie... 
pamiętaj mila, nim uśniesz 
jak bardzo tęsknię.

powióe^sz w ujc 

śpiewną, 
ale tak kochać jak dzisiaj 
już nie potrafię, na pewno.

dziecko, że świat stworzył Bóg 
w ciągu 7 dni itd itd.

Ale środowisko — wszak ono 
jest wierzące! Pozwolić, by mo
je córki żyły w dziecięcym get 
cie dzieci laickich, narazić je na 
bezwzględność dzieci wierzą 
cych. na wytykanie palcem? Nie 
trzeba i nie ma potrzeby. Wy 
starczy jeśli nie będę wytwarzał 
w nich nawyków, o jakich była 
mowa. Wystarczy jeśli osłabię 
wpływ wyreżyserowanych nabo 
żeństw, jeśli dogmaty kateche
tów uzasadnię nie bojaźnią Bo
ga lecz... ot na przykład:>

— „nie kradnij" — zgoda. 
Ale nie dlatego, że bozia się 
pogniewa; dlatego, że wyrzą
dzisz człowiekowi krzywdę. 
Gdyby twojej mamusi ukradl 
ktoś płaszcz — w czym by cho
dziła. zmarzłaby... Bo przecież 
na pytanie dziecka: „czy bozia 
daje chlebek”, można odpowie
dzieć: tak, daje i stwarzać w 
dalszym ciągu wyobrażenie o 
NIM. nadziemskim stwórcy, któ 
rego boży palec wszędzie się 
czuje. Można też odpowiedzieć 
tak, jak czytaliśmy 1 we wstępie 
artykułu.

W takiej glebie korzenie reli- 
gii próchnieją.

Nie zabronię dziecku chodzić 
do kościoła, jeśli pociągną go 
rówieśnicy, ale nie będę go tam 
ciągnął. Nie będę robił z nicze
go zakazanego owocu. Cały pe
dagogiczny takt rodziców pole
gać powinien, moim zdaniem, 
na uzdrowieniu nauczania i wy
chowania, "przywróceniu obiek
tywności, nieużywaniu jakie
gokolwiek nacisku. I

' l
Cóż z tego, że córka ucząc 

się reiigii spostrzeże różnice i 
sprzeczności z nauką biologii. 
To nawet i dobrze. Niech my
śli. Niech spostrzega, że pojmo
wanie świata jest różne, jak od
mienne są kwiaty, jak inni są1 
ludzie wykonujący różne zawo
dy. Nie powinienem ograniczać, 
ani zwężać jej spojrzenia, by, 
nie stała s!ę dogmatykiem. Niech1 
się interesuje, niech pyta. Niech' 
szanuje cudze poglądy, bo wte
dy może mieć własne. Rzeczą 
rodziców laickich jest wyrobić w 
dziecku poznawczy stosunek do 
życia, wówczas religia nie bę
dzie groźna. Wszak nic wytrzy
muje ona konfrontacji z rzeczy-1 
wistością.

Moim zdaniem, nie należy, 
szukać wyjścia z obecnej sytu-, 
acji w szkolnictwie, spowodowa1 
nej przywróceniem reiigii, w' 
wprowadzeniu nauczania laic-, 
kiej obyczajowości i moralności, , 
bo nie została jeszcze sformuło- < 
wana dla różnych poziomów na-1 
uczania. Nie należy też płakać 
z powodu zakłócenia harmonii, 
społeczeństwa i wyolbrzymiać! 
problemu do getta dziecięcego,' 
ponieważ problem getta istnie- , 
je raczej w umyśle dorosłych,, 
a nie u dzieci spotykających! 
się przy piłce. A idealnej harmo' 
nii społeczeństwa jak nie było , 
tak długo nie będzie. Kategorie, 
inności istnieć będą zawsze. Pro ! 
blem wspiera się o rodziców, od' 
taktu których zależy najwięcej. ( 
Można sobie tylko życzyć, by, 
siły laickie, które straciły obec-1 
nie wiele pozycji zajęły się po-' 
ważnie rodzicami. Chodzi bo- ( 
wiem o to, aby korzenie reiigii, 
znajdowały tam coraz mniej po-1 
żywienia.

BOGUSŁAW PEPEL,



Bałtycki Teatr Dramatyczny: 
Carlo Goldoni —- „Osobliwe zda- 
rżenie", komedii w 3 aktach. 
Przekład Z. Jachłmecka. Reż. 
Bożena Radziszewska, scen. Zdzi
sław Koreleski.

^NTRYGA „Osobliwego zda 
K rżenia" jest niezwykli 

prosta, podobnie jak wifk 
szość komedii tego anto 
ra. Przebywający na re

konwalescencji w domu holender 
skiego kupca, oficer francuski, 

zakochuje sie w córce gospoda 
rza domu. Ale oto na przeszko 
dzie owej miłości staje ojciec 
panny, który pragnie wydać ją 
ta bogatego kupca. Szlachecki 
tytuł nie wchodzi już w gre 
Janina ucieka sif do intrygi.
Namawia po
rucznika do 
pozostania w 
ich domu, in 
formuje o/ca 
o miłości, któ 
rą rzekomo 
wzbudziła w 
poruczniku 

jej koleżanka 
— Konstan
cja. Pan Fi-' ---------------  

libert, którego serce przepełnia 
ns jest sympatią do oficera 
postanawia ułatwić mu związek 
małżeński z Konstancją. N. 
stety, Ryszard, ojciec Konstan
cji sprzeciwia sif temu małżeń 
stwu ze wzglfdów merkantyl
nych. Filibert pragnie zrobić mu 
„psikusa" i namawia porucznika 
do wzięcia potajemnie ślubu 
z Konstancją. Na koszta dale 
mu 500 guldenów. Racje Fili- 
berta, którymi przekonuje po
rucznika. wykorzystują młodzi 
— Janina i porucznik, którzy 
biorą ślub i stawiają ojca przed 
faktem dokonanym.

Komizm tej nieskomplikowa
nej komedii polega właśnie na 
zestawieniu nieświadomości Fi- 
llberta z ciągłym oszukiwaniem 
go przez sprytną córkę. Pan 
l ilibert snując „misterną" infry 
gę wpada w sidła zastawione 
przez siebie, na Konstancję i 
jej ojca. Złości się, „umiera", 
wyrzeka córki niegodnej i wresz 
cie podda je się; trudno mu bo
wiem wyrzec się jedynego dziec 
ka i odeprzeć słuszną uwagę 
sługi: „Niechże pan przekona 
s;ebie argumentami, którymi 
przekonywał pan Ryszarda".

Pod owym żartem scenicz
nym, przemycił autor atak na 
współczesną mu arystokrację 
mieszczańską. Słowa krytyki 
pod jej adresem płyną także z 
ust zainteresowanych tj. I ilibe' 
ta i Ryszarda, stosujących w 
handlu nie zawsze uczciwe me 
t"dy oraz z ust służby — Ma
rianny, pokojówki Janiny i o' 
dynansa porucznika — Gas- 
konii.

KIEDY były dyrektor teatru 
powziął decyzję wystawie

nia „Osobliwego zdarzenia", 
wielu z jej przyszłych odtwór
ców wyrażało milczący sprze
ciw. Tu i ówdzie jedynie pada 
ty słowa wypowiedziane głoś
niej: Przecież to jedna z naj 
słabszych sztuk Goldoniego! — 
Praktyka potwierdziła słuszność 
truizmu, że przy dobrym reży
serze i obsadzie — mając do 
dyspozycji słaby tekst — moż
na zrobić spektakl ciekawy (i 
oawrotnie). Tak też się stało. 
„Osobliwe zdarzenie" należy dr 
najlepszych spektakli jakie mie 
liśmy możność oglądać w ostał 
nim okresie na scenie naszego 
teatru. Przede wszystkim za
triumfowała młodość, ładne twa 
rze i entuzjazm.

Szczęśliwe zaangażowanie no 
wego reżysera wniosło do teatru 
dużo świeżego powiewu. Ko
media odznacza się wieloma 
ujęciami nowoczesnymi, tak 
rzadko spotykanymi na nasz 'j 
scenie. Reżyserka Bożena Ra
dziszewska przeprowadzając 
sztukę dość konsekwentnie, u- 
strzegła sif sztampowości. og
ranych sztuczek — nasyciła ko 
medię młodością, i beztroskim 
uśmiechem, wydobywając przy 
tym elementy satyryczne i konie 
diowe.

Ale nie brak drobnych pot
knięć w „ustawieniu" niektó
rych postaci. Wyda je się, że nn 
ra sprytnych służących, którzy 
upiekli przy tym samym ogniu 
własne małżeństwo, została n!e- 
co przejaskrawiona. Odnosi się 
to szczególnie d i aktu trzece 
go, w którym Filibert dowo
du je się o swej porażce. Hali
na Dąbrowska (Marianna) i 
lózef Korzeniowski (Gaskonia', 
'hut wyraźnie kpią z Filiber 
iu który rozpuza ' wyrzuca - 
bit naiwną wiarę w szlacN i 
noś i serca córki. 1 o ile Ma 
fianna narysowana jest śmiali 
fii, zdecydowanymi kreskami

— słowem: stanowi pewną indy 
widualność, o tyle jej partner 
(przyszły mąż (J. Korzeniow 
ski), niestety, nie widziałem 
J. Sajdaka w tej roli) jest za 
ledwie naszkicowany.

Podobnie rzec można o Bar 
borze Charewicz. która zade 
biutowała na naszej scenie w 
roli Janiny. Charewicz od pierw 
szego po ostatni akt /est jedna 
kawa — śmieje się. brak w jej 
zachowaniu podtekstu, wewnątrz 
"ego przeżycia wielu kwesto 
Przecież przeżywa chwilami roz 
terkę duchową, smuci sif. wresz 
dc boi ojca. Tymczasem na jei 
ustach ciągle bawi uśmiech 
który nie różnicuje przecież sub 

. telnych prze
żyć, lecz jest 
synonimem 

radości. Wtż- 
daje się, że 
postać tę mo 
żna jeszcze 
pogłębić.

Konstancję 
gra Zofia Ba 
juk. Śmiem 
twierdzić, że

jest to jej najlepsza dotychczas 
rola. Osiągnęła to dzięki pra
cy nad sobą, (kulturalne od
czucie tekstu i jego przeżycie 
szczególnie w Ul akcie). Dla
tego właśnie Konstancja w jej 
interpretacji jest pełna, barw
na. zmienna w nastrojach, chwi 
lami rozpieszczona — po pro
stu. ludzka.

Drugą, również charakterysty 
czną postacią jest pan Ryszard, 
którego kreuje Henryk Kleps. 
Aktor ten stworzył'postać rze
czywiście bardzo zindywiduali 
zowaną i skończoną, jakkolwiek 
nieco za statyczną. Jest szorst
ki, nawet mściwy. Osiągnięcie 
to warto zanotować.

Miłą niespodziankę sprawił 
Stanisław Wolicki w roli Fili- 
berta. Jest bardzo naturalny, 
gestu ma skoordynowane, pro
ste. To postać typowego zramo 
lałego ojca, który dla swej 
jedynaczki gotów zrobić wiele, 
oczywiście w sytuacji bez wyj
ścia. Wolicki potraktował Fili- 
berta .w miarę sympatycznie, 
prawidłowo, co opłacone zosta
ło rzęsistymi oklaskami.

Porucznik — Stefan Kosmow 
ski ociera się zaledwie o praw
dziwego Francuza. Jest nieco zą 
sztywny i bez wyraźnego wne 
irza. Różnice płynące z porów 
nania tei roli z rolą ksęcia w 
„Panu Geldhabie" przemawiają 
wprawdzie na korzyść Kosmow 
skiego. ale to jeszcze nie jest 
zdecydowany skok jakościowy, 
o którym była mowa przy Z. 
Paiuk. Warto pokusić się o oo 
głębienie tei postaci dla pom
nożenia walorów spektaklu.

Osobnym rozdziałem iest po 
myślowo zaprojektowana deko 
racja — l’kka (dobra zmiana 
dekoracji na oku widza) oraz 
dostosowanie jej do pogodnego 
nastroju sztuki. Szkoda, że sce 
nograf Zdzisław Koreleski nie 
zdecydował się na żywsze kolo 
ry. takie jak uroczych kostiu
mów.

W całości spektakl robi mile 
wrażenie i bawi. Opracowany 
zestal z kulturą, co należało do 
ted do rzadkości na scenie 
DTD. Pjassa została więc prze
łamaną.
JANUSZ 2ELEZ1K

PRZEŁAMANA
PASSA

Z
 ZACHOWANYCH mate
riałów archiwalnych wy
nika, że ilość procesów 
o czary na Pomorzu Za 
chodnitn jeszcze w dru

giej połowic XVII wieku musia- 
la być znaczna. Np. w samym 
powiecie Sławno odbyło się 30 
procesów czarownic. Materiały 
dotyczące tych procesów zacho
wały się głównie w aktach miej 
skich. Całość materiału podzie
lona została na dwie części. W 
pierwszej omówione zostało tło 
ogólne procesów o czary, w dru 
giej natomiast sama ich proce
dura sądowa.

Dziś, kiedy z perspektywy wie 
ków patrzymy na ten haniebny 
proceder szeroko stosowany w 
ówczesnym ustroju społecznym 
— feudalizmie, wydaje się on 
nam koszmarnym snem. Ofiary 
zanim poniosły okrutną śmierć 
na stosie, poddawane bywały 
zwykle wyrafinowanym tortu
rom, W' niczym nie ustępującym 
metodom średniowiecznej „Swię 
tej Inkwizycji Hiszpańskiej", 
wsławionej swymi ponurymi 
praktykami na całym świecie. 
Ludzie ówcześni nie umiejący 
w sposób naukowy poznać przy 
czyn swoich nieszczęść, dopatry 
wali się ich między inhymi w 
„diabelskich praktykach" kobiet 
posądzanych o czary. Ta po
wszechna »wiara w „nieczystą" 
moc czarownic mogła się jedy
nie rozwinąć i utrzymać w spo
łeczeństwie stojącym na bardzo 
niskim poziomie umysłowym. A 
oto w co wierzono powszechnie 
na Pomorzu Zachodnim równe 
trzysta lat temu.

W
IERZONO, że kobieta pra
gnąca zostać czarownicą 
musiała znaleźć sobie nau

czycielkę. Nie miało to przed
stawiać podobno specjalnych

Czarownic

czarownice musialy udać się w 
drogę powrotną do swych do
mów. Przed tym jednak diabeł 
pouczał je, jak za pomocą nogi 
od stołka, kija od miotły lub 
tyczki mogły one wydoić obce 
krowy lub za pomocą nici spo
wodować w czasie posuchy 
deszcz.

trudności, bowiem każda już 
praktykująca czarownica zobo
wiązana była na mocy umowy 
zawartej z diabłem dostarczyć 
mu jak największą ilość no
wych kandydatek na czarownice. 
W tym celu stara czarownica 
rzekomo kupowała bez targu 
nowy garnek, stawiała go na 
stole przed nowicjuszką i kaza
ła jej wymawiać odpowiednie 
zaklęcia. iW tym momencie zja
wia! się diabeł z ogromną księ
gą w ręce, do której nowicjusz- 
ka wpisywała się własną krwią, 
stając się już teraz prawdziwą 
czarownicą. Od tej drwili obo
wiązywały ją wspólne zebrania 
czarownic, mające miejsce w 
noc Valpurgii (1 maja) każde
go roku. Według wierzeń ludu 
czarownice z całego powiatu 
Sławno na zebranie to wylaty
wały przez komin na czarnych 
kotach, kozłach, grabiach czy 
też miotłach. W tym celu cza
rownice smarowały cale ciało 
specjalną maścią, sporządzoną 
z węży i tłuszczu jeża. Na „Ły
sej Górze", gdzie odbywało się 
zebranie, na honorowym miej
scu siedział diabeł obserwujący 
rozpasany taniec czarownic przy 
dźwiękadr diabelskiej muzyki. 
Po tańcu następowała uczta. 
Przed pojawieniem się jutrzenki

straszne

wone krzyże miały bardziej bro 
nić przed nieszczęściem ze stro
ny czarownic. Nad nowowyro- 
bionym masłem czyniono 3 ra
zy znak krzyża. Krowom przy
klejano przy pomocy smoły ko
ści szczupaka. Wypędzanym po 
raz pierwszy w roku krowom na 
pastwisko przewiązywano wokół 
szyi czerwone wstążki. Szcze
gólnie znakomitym środkiem 
przeciwko czarom miała być sól,

Scena z „Osobliwego zdarzenia” Goldoniego. Na zdjęciu 
Barbara Charewicz (Janina) i Stanisław Wolicki (Filibert) 

Fot. TADEUSZ LINK

C
ZAROWNICE posiadały 
również rzekomo moc spro 
wadzania chorób na sąsia

dów, na ich żywy inwentarz, pu 
stoszenia ich pola, przez wysła

nie nań myszy polnych, powodo 
wania klęsk gradobicia. Nadto 
miały mieć muc pozbawiania 
niewygodnych sobie ludzi czy 
płodności.

Ludzie ówcześni głęboko wie
rzyli jakoby czarownice odlewa
ły kule dla żołnierzy zawsze tra 
dające przeciwnika oraz jakoby 
potrafiły wycinać specjalne róz
gi, którymi można było ćwiczyć 
znienawidzonych sobie ludzi na 
odległość. W „kompetencji" cza 
równic było i to, że potrafiły 
one przeobrazić się w trzynożne 
zające, wilki, koty, węże, żaby, 
szczury, kozy, a nawet prze
kształcić się w piękne jabłka. 
Nie mogły przybrać natomiast 
postaci gołąbka, owcy, szczupa
ka lub pszczoły.

Czarownice utrzymywały rów 
nież rzekomo stosunki miłosne z 
diabłem przybierającym wów
czas postać kozia. Diabeł pozo
stawał przez cale ich życic -ich 
opiekunem, a w momencie pro
wadzenia je na stos, towarzy
szył im jako czarny kruk. W 
owych czasach powszechnie 
wierzono jakoby Bóg znaczył 
czarownice specjalnymi znaka
mi. Miały one mieć chore, krwią 
nabiegle oczy, nikomu nie mo
gły patrzeć w twarz. Idąc same 
ulicą miały do siebie głośno 
mówić. Przebywając w kościele 
na nabożeństwie, musialy je o- 
puścić przed błogosławień
stwem.

R
ozpoznanie czarownic 
według wierzeń ludowych 
dokonać się mogło poprzez 

następujące praktyki. Każdy, 
kto podarowany sobie liść koni
czyny (pięciolistny) lub złożone 
przed wschodem słońca przez 
kurę jajo w noc Nowego Roku 
lub Wielkiej Nocy zabrał ze so
bą na nabożeństwo do kościoła 
— rozpoznawał bez trudu znaj
dujące się w kościele czarowni
ce. Pragnąc zabezpieczyć się 
przed szkodliwymi dla siebie 
-ra’'tv'<am> czarownic 'udzie

•1 t .|e< 
ua na każdych drzwiach domu 
mieszkalnego, stodoły i stajni 
kreślili 3 krzyże. Czarne i czer-

zabawy
kminek i len. Natomiast zupeł
nie pewnym środkiem chronią
cym od zła miał być piołun.

Głęboko zakorzeniona wiara 
ludzi owego okresu w realne 
istnienie czarownic i ich diabel
skie praktyki, Ich ciemnota u- 
myslowa, wiara w dogmatyzm 
nie dopuszczająca żadnej kry
tycznej myśli, wszystko to bar
dzo poważnie oddziaływało na 
mające miejsce jeszcze w dru
giej połowie XVII w. maka
bryczne śledztwo sądowe w 
przeprowadzanych procesach 
czarownic.

mgr ZB. ROBACZEWSKI

ZMARTWIENIA 
NOWAKOWSKIEGO

Zygmunt Nowakowski ma 
poważne zmartwienia. W ton 
dyńsklm „Dzienniku Polskim 
1 Dzienniku Żołnierza" oburza 
się, te do przeróbki „Królo 
wej Przedmieścia" wprowadzo 
no Lajkonika zwierzynieckie
go, gdyż.......Lajkonik zwierzy 
niecki Jest teatrem, jest mistc 
rltim, które oglądać można 
tylko raz do roku, mlanowl 
cie wyłącznie w oktawę Boże 
go Ciała". Nieprzestrzeganie 
tego jest, zdaniem Nowakow
skiego, „drobnym hlużnler- 
stwem, świętokradztwem w 
malej skali". Ma się w tym 
Londynie kłopoty, ma...

POLSKA PRAPREMIERA 
„PAMIĘTNIKA ANNY 
FRANK"

Wkrótce Teatr Domu Woj 
ska Polskiego w Warszawie 
wystąpi z polską prapremie 
rą jednej z najgłośniejszych 
obecnie sztuk na świecie — 
, Pamiętnika Anny Frank" 
Jest to sceniczna adaptacja 
znalezionego niedawno pa- 
nUtni'- niemieckie Iziew 

. cynki żydowskiego oocho 
dzenia, która wraz z rodzi
ną zginęła w czasie wojny 
z rąk hitlerowców, (r)

Jerzy Milewski

Padaczkowa 
choroba

jest obecnie me- 
-g tropiła kulturalna świa 

ta _ . zapytuje w łódz
kiej „Kronice" utalentowany 
krytyk literachi, Lech Bu- 
drecki. Kiedyś centrum du
chowym świata 
Później ośrodek ciężkości 
przeniósł sic do Nietwicc. Kto 
teraz jest spadkobier^? O- 
czywiście, twierdzi auW, No 
wy Jork. Właśnie tant, w 
Ameryce, pojawiają się naęj- 
bardziej cenne utwory lite* 
raokie, tam w chwili obecnej, 
pracują najwybitniejsi ucze
ni z dziedziny nauk humani
stycznych. A więc — tron 
światowej kultury ulokował 
się na „streetach" i „avc- 
nue‘ach“—

Czytam te rozważania i ro
bi ml się trochę dziwno. Mam 
wrażenie, że z wielu przyczyn. 
Jeszcze niedawno czytywało 
się w prasie rzeczy, delikat
nie mówiąc, wręcz odmienne. 
Ileż to się „tej Ameryce" 
o6 naszych publicystów dosta 
walo,- Że obskurantyzm, że 
zgnilizna, trujący czad 
zdziczenK- A dziś...

Ale nie o idzie. Zwrot poglą
dów o 180°. l« rzecz, wpraw dziw Codzienna’, przecież sama 
w sobie nie btsJząea (zwłaszezą 
w naszych niespokojnych, dzisiej 
szych czasach), aut uczucia 
wnoicl. ani — niepONoju. I 
o to chodzi, te sam pefcblem je“ 
postawiony, moim zdstwein, ”>» 
głowie: w epoce nowotytik l,.-, 
dno jest mówić o jakimś. ęSJJ”* 
nym, najwyższym. wszechswNU"- 
wym ośrodku kultury; 
działalność kuiturotwórców roz«w 
Ja sie w tysiącach ośrodków ““ 
kuli ziemskiej, a to. że Hemmiu„ 
way jest w tej chwili jednyml ® 
najgłośniejszych pisarzy nie pr • 
sądzą, by przyszłe pokolenia !«’• 
Jąee najbardziej obiektywną, b 
z perspektywy, ocenę ost«nM 
epoki), uznały go również za n I 
lepszego czy Jednego z najnP 
szych. ... ,-irIdzie o coś innego. Nie 
dawno padaliśmy plackiem P1'1 “ 
wszystkim, co pochodziło 
Wschodu. Mamy to za sobą, i 'Y 
jednak po to stosowaliśmy kura
cję antypadaczkową, by 
czule po Jej zakończeniu "nKme 
Jeden odcień tej samej 
na drugi? Czy doprawdy taNsz® 
musimy chorować na manię ku 
tu cudzoziemszczyzny?

PRAWA jest o tyle gor 
sza. że ma tradycje. Pa- 
mietacie, jak to biskup 

(ale postępowy) Krasicki, wo
jował z manią cudzoziem
szczyzny. Pamiętacie, H® 
Prus gorzkich słów (i w „Kro 
nikach" i w „Lalce" i w tylu 
innych utworach) posłał w 
tym kierunku. Pamiętacie, 
jak to w tak niedawnych sto
sunkowo czasach, w pewnych 
sferach należało do dobrego 
tonu mówić po polsku, lecz 
z akcentem francuskim. Ma
my, mamy inklinacje w tyiR 
kierunku...

Są narody wielkie 1 małe, ta
kie, które muszą się od innych 
uczyć I takie, które mogą udzie
lać nauk. Nic straszniejszego, n z 
megalomania narodowa. Po dziś 
dzień obliczamy straty, które P® 
nieśliśmy na skutek oderwania 
się od europejskiej 1 amerykań
skiej kultury, techniki, gospodir 
ki. Cyfr Jeszcze nie znamy 1 chy 
ba nigdy nie poznamy: są to bo
wiem straty nieobliczalne, Ale > 
„padanie plackiem" jest chyba 
równie niebezpieczne. Kto 
przykład zapomniał o okresio 
„twórczego przenoszenia dośwlaa 
czeń"... Najzabawniejsze, że oby
dwa odcienie stosunku do zagra
nicy występują, w polskiej przy 
najmniej tradycji, równocześnie. 
Prze 1 drugą wolną światową P" 
wszechny hył zaiste małpi podziw 
wobec rzeczy paryskich, berliń
skich, londyńskich I związany r. 
tym kompleks niższości wobec 
rzeczy własnych. A jednocześnie 
jakąż megalomanię okazywaliśmy 
takiej Litwie, Ukrainie czy Biało 
rusl.

T
worzymy w Polsce 
tysiące rzeczy od nową 
czy na nowo. Prasa aż 
kini od ..modeli" i .koncep

cji". Wśród rozlicznych pro
blemów gospodarczych, poli
tycznych, prawnych, techni
cznych — nie powinniśmy za 
nominać o jednym, nadzwy
czaj doniosłym: o konieczno
ści wypracowania „modelu” 
naszego psychicznego stosun
ku do zagranicy. Tu sytua
cja jest odwrotna nieco, niż 
trdy chodzi o inne „modele". 
Koncencla jest bowiem pro
sta. Nasz stosunek do zagra
nicy musi być po prostu... 
rozsądny. Trudniejsze jest 
jednak zrealizowanie tego po 
slHlatu- Trzeba walczyć nie 
tylko ze stalinizmem. Tra
dycje megalomanii i cielęce
go rachwvtii ftizitncłnlaJą- „n »s v««|r 
cłęhokle — już biskup K-a

(Ciąg dalszy na str. 3)

Nowiny 
kulturalne

SŁUPSK — rzeka Słupia, w głębi Wieża Czarownic.



Każdemu wedle jego... smaku
W

arszawscy mi
łośnicy sztuk pięk
nych stanowczo nie 
mogą ostatnio narze 
kać na ubóstwo czy 

monotonię wrażeń. Wystawy 
plastyczne są coraz liczniejsze, 
coraz ciekawsze i choć daleko 
nam jeszcze do tego, aby pod

względem bogactwa fmpre 
tego rodzaju zasłużyć na prz? 
domek „Paryża północy" 
powoli, ale skutecznie oddala 
my się od poziomu Koziej Wó 
ki. Ale żarty na bok — oży 
■wiają się wreszcie kontakt? 
pomiędzy twórcą a odbiorca 
dzieła plastycznego, tajemnice 
pracowni malarskich przesta- 
ją być powoli — może wciąż 
jeszcze zbyt powoli — wyłącz 
ną własnością „wtajemniczo
nych". Projektowane otwar
cie salonu wystawowego ma
larstwa współczesnego pozwo
li na stałe i systematyczne za
poznawanie widzów z praca
mi czołowych plastyków i 
grup artystycznych.

Spacer po warszawskich wy 
•tawach wypada zacząć od 
mieszczącej się w „Zachęcie" 
wystaw v prac Katarzyny Ko
bro i Władysława Strzemiń
skiego. Wystawa ta stała się 
swego rodzaju sensacją w śro 
dowisku plastycznym i — bu

dząc uczucia bardzo sprzecz
ne — przyciąga dużą ilość wi
dzów.

ZMARŁY w roku 1552 Włacl.
sław Strzemiński byt posta 

clą bardzo ciekawą. Artysta-no 
wator, teoretyk, publicysta, peda 
ąog i działacz kulturalny byt 'a 
okresie przedwojennym jednym 
z czołowych przedstawicieli awan 
gardy artystycznej, związanym

I. Czura
olejno z wielu ugrupowaniami 
'stępowych artystów, okres no 
'ojenny nie przyniósł Strzemiń- 
demu uznania ant stawy; potę- 
lony i przekreślony jako „forma 
sta" zmart w nędzy 1 zapomnie 
du.
Sztuka Strzemińskiego jest sztu 
ą trudną. Nie dostarcza widzowi 
atwych 1 prostych wzruszeń, w? 
naga odeń zastanowienia, skupie- 
tia Intelektualnego, wyrobionego 
>ka. Cała twórczość Strzemińskie 
go jest eksperymentem, jest pró 
ba wcielenia w życie jego nieła
twej myśli teoretycznej. Twór
czość Strzemińskiego wywierała 
1 wywiera wciąż jeszcze wpływ 
na licznych, poszukujących no
wych dróg twórców, budzi za
chwyt wśród wielu znawców 1 
wielbicieli nowoczesnego malar
stwa. Ale równie często — zwła
szcza wśród „szeregowych" wi
dzów — wywołuje uczucie zdzi
wienia, ba, nawet oburzenia.

Bez względu na to, jak oceni
my twórczość Strzemińskiego, 
czy staniemy w szeregu Jego zwo 
lenników, czy wrogów, trzeba 
stwierdzić: dobrze się stało, że 
ukazano nam jego dzieło. Warto, 
abv myśl twórcza Strzemińskiego 
stała się, jeśli nie kierunkowska- 
zem, jak tego pragną niektórzy, 
to elementem twórczej dyskusji 
w naszej plastyce.

Widz, znużony śledzeniem 
^rudnych eksperymentów pla- 
tycznych Strzemińskiego i 
Cobro, chętnie odwiedzi są- 
(ednią wystawę, poświęconą 
0-leciu malarstwa Eugeniu

sza Gepperta. Dobre, rzetelne 
jasne malarstwo, łatwo zy

skujące sobie przyjaciół. Przy 
jemne — jeśli 
wolno użyć ta
kiego określe
nia—wę współ 
życiu; widz, 

zwiedzający 
wystawę, chęt 
nie widziałby 
płótna Gepper 
ta w swym do 
mu, chętnie ob 
cowałby z nim 
na codzień. Gep 
pert jest mała 
rzem o bardzo 

sprecyzowa
nym, dojrza
łym obliczu ar 
tystycznym; na 
malarstwo je

go wywarła 
wielki wpływ 
sztuka francu
ska, zwłaszcza 
postimperesjo- 
nizm. Bardzo 
piękne są osta 
tnie prace Gep 
perta, jego

martwe natury i pejzaże wro
cławskie.

Szeroko komentowanym w ko
łach artystycznych wydarzeniem 
jest wystawa prac młodej rzeź- 
blarkt, Aliny SleslńskieJ-Puzyni- 
ny, uczennicy Ksawerego Duni
kowskiego. Jest to jedna z pierw 
szych Indywidualnych wystaw 
rzeźby, tym bardziej Interesują
ca, że chodzi tu o przedstawiciel 
kę młodego, startującego dopiero 
pokolenia. Młoda rzeżbiarka wie
le przejęła od swego mistrza, ce 
chuje ją jednak dążenie do wła
snego, indywidualnego wyrazu. 
Szczególnie Interesujące sa prace 
Siemińskiej wykonane w tak tru
dnym tworzywie jakim jest żeli
wo, m. In. piękny akt dziewczę
cy.

W staromiejskim Domu Ku! 
tury, w sklepionych salach sta 
rej kamieniczki, króluje no
woczesność. Wystawiają tu 
czołowi przedstawiciele war
szawskiej „Grucy 55“ — Ma
rian Bogusz 1 St. Gierowski. 
Tym razem nie zatrzymamy 
się tu dłużej; sprawa tej 1 
związanych z nią pokrewnych 
„grup 55" wymaga odrębne

go potraktowania 1 odrębnego 
miejsca.

Na zakończenie — zboczy
my nieco ze szlaku, którym 
■.wykli kroczyć warszawscy 
niłośnicy plastyki. Zawędru
jemy na Elektoralną, gdzie w 
Domu Kultury Związków Za
rodowych wystawiają, już po 
raz czwarty, swe prace piasty 
cy-amatorzy. członkowie miej 
scowego koła. „Amatorzy malu 
ją na wczasach" brzmi jej ty
tuł. A malują dobrze, cieka
wie.

W Interesujący sposób od
bija się i przełamuje w ich 
twórczości, w pracy urzędni
ków, szoferów czy gospodyń 
domowych to, co nazywamy 
„wolnością poszukiwań twór
czych". Amatorzy szukają

Eugeniusz Geppert. — Niebieski dzbanek na czerwonym tle.
własnych środków warsztato
wych, własnego wyrazu. Znaj 
dujemy więc na wystawie 
wszelkie niemal „szkoły" — 
od naiwnego realizmu aż do 
abstrakcjonizmu. Są prace 
świadczące o mniejszym lub 
większym talencie — nie ma 
natomiast prawie wcale żalos

Padaczkowa choroba
(Dokończenie z 2 str.) 

siekł widział konieczność wo 
Jowanla z nimi.

Właśnie dlatego zrobiło ml 
się dziwno po przeczytaniu 
artykułu Budrecklego. Zwłasz 
cza, że symptomatyczna jest 
nie tylko jego teza (jak 
wspominałem, sam problem 
postawiono na głowie), lecz 
1 struktura, „metodologia". 
Wiadomo, że z różnych przy
czyn, współczesna literatura 
piękna Stanów Zjednoczo
nych. a zwłaszcza poezja, jest 
w Polsce bardzo słabo znana 
i to nawet w najbardziej 11-

nych kiczów, kfórymi jeszcze 
niedawno tak bogato tapeto
wano sale wystaw amator
skich. Naprawdę, warto odwie 
dzić tę wystawę — i zająć 
się bliżej, serdecznie) i po
ważniej plastykami-amatora- 
mi.

D. SOCHACKA

teracko wyrobionych kołach. 
A Budrecki swą tezę o metro 
politalnoścl „udowadnia" po 
prostu... wyliczeniem tuzina 
bardzo mało znanych, albo I 
zupełnie nieznanych poetów, 
zaopatrzonym wykrzykni
kiem: to dopiero literatura, 
to poezja... Irracjonalna jest 
więc nie tylko sama teza au
tora, lecz również i sposob 
jej dowodzenia. Sposób ten 
określiłbym Jako metodę 
„dżwiękowo-graficzną". Zgod 
nie z nią samo brzmienie na
zwisk plus zestaw czcionek, 
z których te nazwiska się 
składają, ma przekonać czytel 
nika o zasadności dowodu, że 
metropolia kulturalna świata 
mieści się tu a tu.

JAKŻE inaczej plsze o 
amerykańskim budowni
ctwie mieszkaniowym 

lian Goryński w „Przeglą
dzie Kulturalnym". Artykuł 
ma zapoznać polską opinię 
publiczną z osiągnięciami 
i problemami budownictwa 
mieszkaniowego w Stanach 
Zjednoczonych. Trudno jest 
w tym artykule zreferować 
treść wywodów autora. Zwróć 
cle tylko uwagę na metodę. 
Znaczna cześć artykułu po
święcona jest analizie amery
kańskich warunków urbani
stycznych. Dopiero na tym 
tle rysuje on problematykę 
samego budownictwa mieszka 
niowego Jakże wyraźnie wi
dać, co w amerykańskim bu
downictwie mieszkaniowym 
jest specyficznie amerykań
skiego, nic dającego się prze 
translokować na jakikolwiek 
inny teren, a co jest osiąg
nięciem. które może być wy 
korzystane w skali ogólno
ludzkiej. Jest w artykule spo 
ro szacunku do osiągnięć, 
jest niejedna wątpliwość —- 
ale nad wszystkim góruje, ro
zumna rzeczowość.

Pewnie, że co innego wier
sze, a co innego mieszkania. 
Ale i tu i tam pisze się o za
granicy. Ale i tu i tam w ja
kiś sposób wyraża się stosu
nek psychiczny do tego, co się 
dzieje zagranicą.

Przypuszczam, że powinni! 
my glosować za „metodą Go- 
ryńskiego".

JERZY MILEWSKI

K
TÓŻ z nas patrząc pogodną nocą 
w gwieździste niebo, nie zadał 
sobie chociaż raz pytania: czy 
tam t ,ś bardzo daleko, na innych 
globach, krzewi się życie podob

ne do naszego? Może czyjeś oczy patrzą 
w swoje niebo, na którym nasz świat lśni 
złotym, gwiezdnym punkcikiem?

Od najdawniejszych czasów wybitni 
przyrodnicy żywili przekonanie, że życie 
istnieje nie tylko na Ziemi, ale również 
na innych planetach. 25 stuleci temu grec
ki filozof Metrodor z Chios nauczał: 
„Przekonanie, iż tylko Ziemia Jest pia
stunką życia, jest równie niedorzeczne, jak 
twierdzenie, żę na wielkim obsianym la
nie mógł wyróść tylko jeden jedyny kłos 
pszenicy”.

Na tropach wiedzy

O życiu
W końcu XVI w. genialny włoski przy

rodnik i myśliciel Giordano Bruno głosił, 
że gwiazdy są dalekimi słońcami, wokół 
nich krążą planety, a na tych planetach 
rozwija się życie — aż do szczebla istot 
rozumnych. Było to bardzo śmiałe twier
dzenie, które zyskało naukowe udowod
nienie dopiero w naszycli czasach. Bruno 
został osądzony przez kościół i spalony 
żywcem na stosie w Rzymie 17. II, 1600 r. 
w obecności papieża i kardynałów. Nato
miast tego, który skazał go na śmierć, 
kardynała Roberto Bellarmino, przed 25 
laty kościół ogłosił świętym.

WIELKA SENSACJA
W r. 1877 włoski astronom Schlaparelli 

doniósł, iż obserwując przez teleskop pla
netę Mars, zauważył na jej powierzchni 
wiele linii prostych, łączących się w nie
których miejscach, w innych zaś rozcho
dzących się dość regularnie. Uczony wy
raził przypuszczenie, że jest to sieć kana
łów, zbudowanych przez rozumnych 
mieszkańców tej planety.

Takie oświadczenie, działające bardzo 
silnie na wyobraźnię, narobiło wiele ha

naj m " p < yni 'emateni r< 
mów.

Jednak w świetle nowszych badań oka
zało się, że sprawa nie jest taka prosta. 
Gdy przed 30 laty wszedł w akcję wielki

teleskop na górze Wilsona o średnicy 
zwierciadła 2,5 m*' przy tak potężnym 
powiększeniu okazało się, że proste linie 
rzekomych kanałów rozpadają się na sze
regi mniejszych plam, nie powiązanych 
ze sobą. Modne w ciągu pól wieku „za
gadnienie Marsa" upadło, przynajmniej 
w tej formie, w jakiej-je rozpatrywano.

A JEDNAK ZNOWU MARS
(

Zwolennicy istnienia życia na Marsie 
nie poczuli się wszakże zawiedzeni. Przy
czyniły się do tego badania radzieckiego 
astronoma Gabriela Tichowa, który wraz 
ze swoimi współpracownikami zajmuje 
się tą planetą nieprzerwanie od 1905 ro
ku.

Tło tarczy Marsa Jest rdzawo czerwo- 
ne i stąd pochodzi zabarwienie tej plane
ty oglądanej gołym okiem. Mars obserwo
wany przez duży teleskop przedstawia 
wyjątkowo malowniczy widok. Czerwone 
tło planety stanowi obraz pustyń, zawie
rających dużo tlenków żelaza. Wokół bie
gunów Marsa rozciągają się białawe pla
my — tereny pokryte szronem lub cienką

wieczorami jako Gwiazda (Wieczorna, to 
znów przed świtem jako Jutrzenka. To 
Wenus, najbliższa planeta, która gdy 
znajdzie się pomiędzy Ziemią a Słońcem, 
oddalona jest od nas o 40 milionów km , 
czyli znajduje się tylko 100 razy dalej 
niż Księżyc.

Obserwowanie tej planety Jest utrud
nione, ponieważ zawsze otula ją gęsta 
zasłona obłoków. Na skutek tego nie wi
dzimy stałej powierzchni Wenus. Ostatnie 
badania wykazały, że tamtejsze obłoki są 
zbudowane z kropelek wody, podobnie jak 
chmury ziemskie. Ma to kolosalne znacze
nie dla możliwości istnienia tam życia. 
Klimat na Wenus jest wprawdzie gorący, 
ale waha się w granicach, w jakich życie 
może występować, zwłaszcza w okolicach 
biegunów planety, gdzie prawdopodobnie 
temperatura jest taka, jak u nas w kra
jach tropikalnych.

W przeciwieństwie do Marsa, na We
nus istnieje wielka obfitość wody. Być 
może stanowi ona na powierzchni Jeden 
bezkresny ocean. Czy wynurzają się z nie
go Jakieś lądy, dzisiaj nie wiemy.

Ale ponieważ życie powstaje w wodzie, 
na Wenus jest jeszcze większe prawdopo
dobieństwo istnienia go, aniżeli na Mar
sie. Bvć gioże życie tamtejsze fest znacz
nie młodsze od ziemskiego. Wówczas za
stalibyśmy tam obraz przypominający 
choćby w pewnym stopniu przeszłość na
szego świata zwierząt i roślin.

NA INNYCH PLANETACH

W układzie słonecznym znamy wraz z 
Ziemią 9 planet Czy i na pozostałych, 
oprócz Ziemi, Marsa i Wenus, może rów
nież krzewić się bujne życie?

Przypuszczalnie nie może dlatego, te 
warunki klimatyczne nie sprzyjają tam 
powstawaniu życia. Jedne z nich są pra
wie zupełnie pozbawione atmosfery, na 
Innych jest za gorąco lub za zimno, jesz
cze inne mają skład chemiczny niesprzy- 
lajacy życiu.

Życie jest powszechnym prawem przy
rody. ale nie znaczy to wcale, że musi ono 
powstawać wszędzie. (Wiemy natomiast, 
że życie powstaje zawsze tam, gdzie są 
odpowiednie do tego warunki. Życie 
istnieje we Wszechświecie na nieskończo
ne! ilości globów — planet krążących wo- 
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się od 130 stopni ciepła w dzień do 160 
stonni mrozu w nocy.

ANDRZEJ TREPKA

o dyskusji 
literackiej w Polsce

W PIERWSZYM numerze mie
sięcznika radzieckiego „No- 
wyj Mlr“ z roku bieżącego 

ukazał się obszerny artykuł Ale
ksandra Mariamowa pt. „Nie I 
tak“, omawiający dyskusję w 
polskim środowisku literackim. 
Podajemy, bez komentarzy, kil
ka fragmentów z tego artykułu.

Na wstępie Manamow nawiązu 
Je do opublikowanych w „Nowej 
Kulturze11 (nr 50), „Przeglądzie 
Kulturalnym11 (nr 4#), „Życiu Li
terackim11 (nr H) i w „Twórcro~ 
ści“ (nr Jl) x roku ubiegłego wy
powiedzi na VII Ogólnopolskim 
Zjeździe Pisarzy Polskich.

„Część dyskutantów — plsze 
Mariamow — wykazała zrozu
miale dążenie do potępienia dog 
matyzmu l sekciarstwa w lite 
raturze craz zjednoczenie wszy 
s^ich sil literatury polskiej wo 
kół wielkiej wspólnej sprawy. 
Równocześnie w wielu wystąpię 
niach wyczuwało się dążenia 
o wiele mniej szlachetne”.

Omawiano nie tylko „sprawy 
własne", literatury polskiej i 
jej problemy wewnętrzne, ale 
również i zagadnienia szersze. 
Szczególnie wielu dyskutantów 
poruszało problem historii litera 
tury radzieckiej, zagadnienia te 
orli realizmu socjalistycznego 
i oceniało poszczególne utwory 
pisarzy radzieckich. Tego rodzą 
ju rozszerzenie dyskusji należy 
powitać z radością.

Powracając do dyskusji literac
kiej w Polsce Manamow podkre 
śla, iż według jego zdania —

„...W Polsce zarysowały sie

m., o;..„n m^y mcm
to zwolenników. Pierwsza zna
lazła wyraz w próbach sztucz 
nego podziału historii literata 
ry radzieckiej na dwa okresy,

twierdząc przy tym, iż wszyst
ko, co zostało napisane do 
1934 roku było postępowe i 
dobre. Natomiast twórczość po 
1934 roku nacechowana jest 
administracyjnym przymusem, 
który ciągnął literaturę wstecz.

Draga błędna tendencja pole 
ga na twierdzeniu, jakoby lite 
ratura — realizmu socjalistycz 
nego rzutowała całkowicie na 
wiek XIX i przykuta była do 
wzorów, które pozostawili wiel 
cy klasycy rosyjscy i jakoby 
po szkolarsku powtarzała ona 
te wzory. Ignorując wszystko, 
co osiągnęła literatura świata 
wa w późniejszym okresie”.
Mariamow pisze, Iź gorliwi o- 

brońcy pierwszej tendencji stosu
ją w Istocie metodę ańtyhisto- 
ryczną.

Na dowód słuszności swej teo
rii Mariamow przytacza szereg 
przykładów 1 polemizuje z K. 
Toeplitzem. autorem artykułu 
„Katastrofa proroków11. Maria 
niow pisze, Iź Toeplltz wykazał 
w swoim artykule brak nawet 
powierzchownej wiedzy o proce
sie kształtowania się literatury 
radzieckiej.

„Tym niemniej Toepłitz operu 
je z całą stanowczością ocenam 
„autorytetów" pisarskich, jakli 
mogą być wyciągnięte chuba 
tylko z zapleśnlałych roczników 
rosyjskich prasy emigracyjnej 
z lat 20-tych i 30-tych”.

Zupełnie bezpodstawne — zda. 
niem autora — 1 co najmniej 
lekkomyślne są próby ogłaszania 
metody realizmu socja!'stycznego 
za sknmnrnm^nwsn-

ko glosom poUKŁcn pisarzy na 
wołującym do „odrzucania11 me
tody realizmu socjalistycznego,

(Dokończenie na str. 41

w układzie 
słonecznym
warstwą lodu. Istnieją także dziwne pla
my, które zmieniają barwę w miarę nastę
powania marsyjskich pór roku. I właśnie 
te formacje na powierzchni planety stały 
się przedmiotem szczegółowych badań 
Tichowa.

Z nadejściem na Marsie wiosny, plamy 
te nabierają koloru niebiesko-zielonka 
wego, w środku lata żółkną, następnie 
brązowieją, a w ciągu jesieni i zimy są 
szaro-brunatne. Tichow wysunął śmiałą 
myśl, że mamy tu do czynienia z terena
mi pokrytymi roślinnością, która okreso
wo przystraja się liśćmi, a następnie zrzu 
ca je z nastaniem suszy i chłodów.

W świetle tych badań istnienie życia 
na Marsie Jest bardzo prawodopodobne 
Sprawę tę rozstrzygnie ostatecznie pierw 
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ZAGADKOWA PięKNOSC KOSMICZNA
Któż z nas jej nie zna? Świeci na nie

bie olśniewająco białym światłem rag



Świat filmu

Mówią na temat 
miłości

KATARZYNA HEPBURN! — 
„Wieczną miłość mustmy prze
żywać wiele razy, aby mieć 
możność porównania".

MICKELE MORGAN? — „Ni
gdy nie bałam się mężczyzn, 
którzy zbytnio starali się zbliżyć 
do innie, ale tych, którzy szli 
za daleko".

ANDRE MAUROIS: — ..Kobiety 
twierdza zawsze, że maja wię
cej kręgów niż mężczyźni. To 
nieprawda. One tylko więcej ich 
pokazują.

Scena z filmu .Ali Baba i czterdziestu rozbójników"’" z 
Fernandelem w roli głównej.

Jak wygląda film kolorowy?
Czy wiecie, co to Jest film 

kolorowy? Bo Ja zapomnia
łem. Nie potrafiłbym nawet 
w przybliżeniu określić, kie
dy ostatni raz widziałem 
barwny obraz na ekranach 
kin naszego województwa 
(wyłączam ttutaj film pt. „Ci 
z pierwszej ekipy", który w 
najlepszym razie leżał kolo 
filmu kolorowego i częściowo 
się kolorem zaraził). Sygna
lizowano nam >,Czerwone 1 
czarne", .A>'. W. t ••• Ja^° 
filmy kolorowe, ale na ekra
nach zobaczyliśmy Je w kopii 
czarnobiałej. Trudno tu w 
Jakimkolwiek stopniu winić 
koszalińską delegaturę CWF. 
Jeśli na cały kraj idą 4 ko
pie kolorowe, trudno wyma

gać, aby Jedna z nich trafiła 
oo Koszalina. Ale mimo 
wszystko nie myśllmy zrezy
gnować z oglądania wyna
lazku, który zrodził się do
brych kilkanaście lat temu. 
Rozumowanie nasze Jest na
stępujące: w całej Polsce o- 
bowiązują Jednakowe ceny 
biletów. Filmy kolorowe u- 
kazują się na ekranach bar
dzo rzadko. Warto więc po
myśleć o wyprodukowaniu 
takiej Ilości kolorowych kopii, 
aby przynajmniej co drugie 
województwo otrzymało jed
ną. Następnie drogą wymiany 
można by tak sprawą pokie
rować, że we wszystkich wo
jewództwach wyśwletlanoby 
film w kolorach naturalnych.

„Nowyj Mir"
(Dokończenie ze str. 3)

DOBRA PAMIĘĆ
Doskonała aktorka kome

diowa z teatru „Rozmaitoś
ci" w Warszawie — Niewia
rowska, przemówiła się ze 
swą koleżanką o to, że tarnta 
się o niej wyraziła, iż na sta 
rość traci pamięć.

— Ja tracę pamięć! — za
wołała do niej — ja, która 
do tej chwili mogę ci wyli
czyć w porządku chronolo
gicznym wszystkich twych 
kochanków!

I tu wystąpiła z dokładną 
listą nazwisk i imion mę
skich, których liczba była 
istotnie imponująca.

CZYSTA SZTUKA
Brigitte Bardot trafiła na 

bardzo wytworne przyjęcie. 
Jedna z dam zwróciła się do 
niej:

„Mam nadzieję, że tym ra
zem o filmie, w którym pani 
występuje, będzie można po
wiedzieć, że jest czystą sztu
ką".

Brigitte Bardot odpowie
działa:

— Ależ oczywiście — w 
tym filmie kąpię się aż trzy 
razy.

AUTOGRAF KIPLINGA
W Londynie opowiadano 

kiedyś, że redakcja jednego z 
czasopism wypłaca powie- 
ściopisarzowi Rudyardowi 
Kiplingowi aż sześć szylin
gów za wyraz. Pewna dama 
z wyższego towarzystwa 
chciala mieć autograf Kiplin
ga i posiała mu sześć szylin
gów z prośbą o jedno „jedy
ne słowo”.

Odwrotną pocztą Kipling 
odpowiedział: — „Dziękuję".

rzekomo na tej podstawie, U pod 
sztandarem tej metody ukazywa
ły się złe książki, a w dziedzt. 
nie literaturoznawstwa są zle ar
tykuły zniekształcające jej zasa
dy.

„Dyskusje w polskim środowi 
sku literackim — pisze dalej 
Mariamow — które poprzedziły 
ziazd pisarzy, zbyt często pod 
kreślały różnicę między tym, 
czym jast istota metody realiz 
mu socjalistycznego w teorii, 
a czym w praktyce i co ją znie 
kształcą. 117 dyskusji tej prze
ważał patos negowania Podnie 
eony tym patosem W. Woroszyl 
'ki dyskutując o realizmie socja 
listycznym nie omieszkał w 
ślad za Toeplitzem wykrzyk
nąć: ..Zegnaj, micie".

W dalszym ciągu swego arty
kułu Mariamow stwierdza. IZ ko
mentator „Przeglądu Kulturalna. 
go“, który podpisał się inicjała
mi I. B.. w artykule poświęco
nym wynikom zjazdu mówił o 
wypowiedzi znanego krytyka, któ
ry stwierdził, iż „grupy"... 
które potrafiły powiedzieć swoje 
twarde „nie", stanęły wobec kry
zysu w momencie, gdy od nich 
żądano programu opartego o swo
je „tak".

Uczestnicy zjazdu — stwierdza 
dalej Mariamow — oczekiwali ta
kiego „tak" j od Wiktora Woro
szylskiego. aktywnie występują
cego przed zjazdem z artykuła
mi, których patos negowania do. 
prowadzony był do tak wysokie
go stopnia, iż zatarły się w nim 
cranice V""" « , < r e? irj

NA WYŻSZE CENY GAZET

Owej cen zmiany — prosta 
wymowa, 

logiczny rys ma: 
zniknęły z prasy zbyt tanie 

słowa — 
zdrożały pisma!

ZBYT CZULE USCISKI

Dobra rzecz — przyznacie — 
każda przyjaźń bliska, 
byle by przyjaciel 
zbyt mocno nie ściskał.

„KOMPETENTNY”
O dowcipie gebacz 
pouczał ponuro — 
i gryząc nóż w zębach, 
krztusił się kulturą...

KRYTERIUM
Dla niejednego autora 
kryterium prawdy się 

zmienia: 
kiedyś się radził cenzora, 
a dziś — własnego sumienia.

WITOLD DEGLER

Mój życiorys
obecnie zdałem sobie sprawę, 
że był to podświadomy wpraw 
dzie, ale za to szczery pociąg 
do kultywowania obyczajów za

Janusz Księski
chodnich. Był to więc zewnętrz 
ny przejaw tak zwanego buntu 
wewnętrznego, nieświadomego, 
ale tkwiącego w mojej tzw. 
podpsychice.

1F dwa tata później, kiedy 
odprowadzałem do domu podpi 
tego kolegę zatrzymał nas pa
trol milicji i w ramach reżimu 
stalinowskiego przez jeden dzień 
byliśmy więzieni w izbie zatrzy 
mań. 1F roku 1953 przeczytałem 
„Gaz 303" Antoniego Marczyń
skiego, co jest chyba niewąt
pliwym dowodem, że w duszy 
mojej zaczęły się już lęgnąć 
tak charakterystyczne dla okre
su dojrzewania wątpliwości, 
które starałem się jak najusil 
niej pogłębiać. IF tym też celu 
zacząłem uczyć się tańczyć bo- 
ogi-woogi, a jeżeli nie osiągną 
łem jeszcze na tym polu wy
bitniejszych rezultatów należy 
to przypisać raczej wrodzonym 
antytanecznym zdolnościom.

. Muszę jeszcze dodać, że mój 
wujek przed wojną i przez dlu 
gie jeszcze lata po wojnie 'ć 
prezentował prywatną inięjaty 
wę będąc właścicielem kiosku 
z gazetami i papierosami. Ku
zyn mój za propagandę wolne
go stylu życia byl trzykrotnie 
więziony oraz raz ukarany grzy 
wną. la sam, w ostatnich dwu 
lalach brałem ożywiony udział 
w zwalczaniu stalinizmu wygi 
sując w każdym szalecie, do 
którego los mnie zaprowadził

hasła o treści antystalinow sklej 
i w ten sposób podtrzymywa
łem na duchu naszą uciemięża 
ną narodowość.

Kończąc to wszystko unieważ 
n’am i proszę o wycofanie me 
go poprzedniego życiorysu, któ 
ry został napisany pod wpły
wem presji moralnej.

Biorąc równocześnie pod u- 
wagę, te nowe wszystkie dane 
z mojej biografii oraz świado 
mość całkowitego dojrzenia ide 
owego składam równocześnie 
prośbę o awans i podwyżkę.

Z poważaniem: 
(podpis nieczytelny)

W rozwiązaniu należy podać na 
zwisko uczonego 1 nazwę re
prezentowanej przez niego gałęzi 
wiedzy.

Termin nadsyłania rozwiązań —• 
2 tygodnie.

Na kopercie prosimy zaznaczyć: 
„Rozrywki umysłowe0.

Rozwiązanie zadań z dnia 5 sty 
cznia br.

Rebus: — Busograf — Stefan 
O krze ja.

Zagadka: — Port — trop.
Nagrody książkowe za prawidło 

we rozwiązanie przynajmniej je
dnego zadania rozrywkowego wy 
losowali:

Stanisław Kozak, Szczecinek, 
Jerzy Miatkowski, Sławno, Al. 
Wojska Polskiego 10, m. 2, Wanda 
Gajzler, Słupsk, ul. Szczecińska 
nr 12, m. 1, Marek Szymonlak, 
Białogard, ui. Wojska Polskiego 
nr 34, m. 3, Aleksandra Kempiń
ska, Koszalin, ul. Chełmońskiego 
nr 8, m. 4.

Znaczenie wyrazów.
Poziomo: JL. Gruby drut telefo

niczny zabezpieczony powłoką 
izolacyjną, 3. Rodzaj tłuszczu, 8.. 
Bieg konia,TT. Drzewo wysokogor 
skie, 9. Owtftf H, Krzewiciel no
wych'metod pracy, 14, Wielki 
wąż niejadowity. 15. Środek loko 
mocji, 16. Piękno,*17, Sala szkol
na. ~~

Pionowo: 1. Ptak, Może być 
kolejowy 1015 tramwajowy, 4. W 
mitologii starożytnej bóstwo wy
wierające dodatni lub ujemny 
wpływ na życie człowieka, A 
Lęk, 7. Zasłona, 8. Mieszkaniec 
domu,' 10. Ptak, 11. Nić, 12, Weso 
łe widowisko zrażone żT wystę
pów tanecznych, wokalnych 1 in
nych. 13. Wirlkn łódź.
ZAGADKA
Zecer zauważył, że ze słowa 

„CENNIK" można ułożyć nazwi
sko znakomitego polskiego liczo
nego.

Wkrótce na naszych ekranach ukaże się film francuski 
pt. „Czarownica". W rolach głównych zobaczymy Marinę 
Vladv (widoczna na zdjęciu) i Nicole Courceł.

Nowe filmy
Kontynuujemy listę filmów za- 

granicznych zakupionych przez 
Centralę Wynajmu Filmów. Z 
braku miejsca podajemy tylko 
tytuły 1 bardzo ogólnie treść lu- 
gnów.
ANGLIA

„Raj kapitana" — komed;a o 
marynarzu-bigamiście posiadają
cym dwie żony w dwóch róż
nych portach.

„Wierny małżonek" — treść 
podobna jak wyżej, z tą tylko 
różnicą, że film opowiada o czło
wieku, który stracił pamięć i 
ożenił się siedem razy.
FRANCJA

„French Cancan" — film o 
twórcy słynnego paryskiego ka
baretu „Moulin Rouge".

„Sprawa Mauritiusa" — treść: 
tragiczna omyłka w wyroku są
dowym.

„Kochanek lady Chatterly" — 
wg powieści Lawrence‘a pod 
lym samym tytułem.

„Miałem siedem córek" — ko
media o dziewczętach z baletu, 
które postanowiły znaleźć pro
tektora.

„Dziwne pragnienie pana Bar. 
<ia“ — dramat psychologiczny. 
Starzejący się człowiek, który 
cierpi na manię prześladowcza; 
nie Chcę zejść ze świata nie zo
stawiwszy potomka.

„Pięcioraczki" — komedia. W 
zoli głównej Fernandel. Film o 
ojcu i pięciu synach bliźniakach, 
podobnych zewnętrznie, ale o 
różnych usposobieniach.
NRF

„Ostatni akt". — Treść: ostat
nie dni Hitlera w bunkrze — 
kancelarii III Rzeszy.

WŁOCHY
Zakupiono wreszcie słynny 

tlhn — będący jednym z naj
większych osiągnięć włoskiego 
neoreallzmu — „Umberto D“.

„Młyn na Padzie" — film sen- 
aacyjny, którego nkcja toczy się 
wokół właściciela mlynu — wy. 
zysklwacza.

„płaszcz" — uwspółcześniona 
adaptacja noweli Gogola — „Szy
nel",

Wkrótęe ha ekrany naszych kin wejdzie film francuski „Czarna teczka”. Na zdjęciu: 
Jean — Marc Bury jako młody sędzia i Nelly Borgcaud w roli córki prokuratora.

Do niedawna żaden szanują
cy się dziennikarz, a cóż do
piero mówić o satyryku, nie 
zaglądał nigdy do akt perso
nalnych. I’o pierwsze były 
„ściśle tajne", a po drugie ... 
nudne. Nowy wiatr, który u. 
dostepnil je dziennikarzom, 
przywiał trochę materiału 1 
satyrykom. Oto jeden z ta
kich listków ... życiorys typu 
nobllitacyjnego.

JJRODZ/ŁEM się w Szla-
U checkich Dołkach w roku 

1928. Ojciec mój-był właścicie
lem czieroniorgowego maiatku 
ziemskiego, będącego w posia 
daniu naszego rodu od chwili 
uwłaszczenia. Całe wysiłki mo 
jej młodości skoncentrowałem 
na niezłomnym postanowieniu 
ukończenia gimnazjum, aby w 
przyszłości móc wstąpić do kor 
pcracji. Niestety, wojna pokrzy 
żowala moje plany. Podczas 
wojny wstąpiłem do Gwardii 
Ludowej. Na swoje usprawied 
liwienie muszę podać fakt, że 
w pobliżu nie było żadnego od
działu Armii Krajowej, co na
leży wziąć pod uwagę jako 
okoliczność łagodzącą.

Po wojnie nie zdałem matu 
ry i nie wstąpiłem na uniwer
sytet, gdyż korporacje już nie 
istniały. Z żalem muszę stwier 
dzić, że zamiast do KSM-u 
wstąpiłem do Związku Walki 
Młodych. Przyczyną był brak 
uświadomienia ideologicznego. 
Z tego samego powodu nie 
miałem, niestety, żadnych tak 
zwanych trudności ideologicz
nych. Z dumą muszę jednak za
znaczyć, że w roku 1949 • 
mały włos nie otrzymałem na
gany organizacyjnej. Rok póź 
niej kupiłem sobie wąskie spod 
nie. Złośliwi — a gdzież takich 
nie brak — twierdzą, że była 
to tylko omyłka krawca, ale


